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Rocznik XVII
Pratedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 4, na wna - 
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 5 (zob. Zeitnngs Preis
liste p. 1887 II Abth. r. 45) w in:,ych kr: - 
jach: cena poznańska z dołączeniem prz-

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polili 

bezpłatnie.

Sobota 3 listopada 1888

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
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Poznań, 2 listopada.

Wypadek kolejowy w Borkach.
O wykolejeniu się pociągu carskiego 

ua linii kursko-charkowsko-azowskićj pi
saliśmy już na wstępie przedwczorajszego 
numeru „Kuryera.“ Dzisiaj podajemy 
więcćj raateryalu w tój sprawie — po 
pierwsze dla tego, że rozmiary katastrofy 
niezwykle były poważne — a po drugie, 
ponieważ mimo wszelkich przeciwnych 
urzędowych rosyjskich zaręczeń, w Pe
tersburgu opinia publiczna nie przestaje 
„wypadku“ tego przypisywać knowaniom 
nihilistycznym przeciw życiu cara Ale
ksandra.

Nasamprzód oto szczegóły7 tyczące się 
samój chwili wykolejenia według naj
autentyczniejszych rosyjskich źródeł, Pe
tersburski „Grażdanin“ otrzymał w tej 
mierze następujące doniesienie ze samego 
miejsca katastrofy: „Wypadek zdarzył 
się w poniedziałek w południe. Pociąg 
szedł z szybkością 65 wiorst na godzinę, 
prowadzony przez dwie lokomotywy. Ce
sarskie wagony, jak wiadomo, zbudowane 
są nader masywnie, droga zaś szła po 
spadzistości. W tych warunkach nastą
piło wykolejenie. Pierwsza lokomotywa 
zaryła się w Jdant kolei, druga zaś roz
biła się. W pierwszych wagonach sie
działa przeważnie służba dworu, następny 
mieścił kuchnię, dalej szły wagony oto
czenia cesarskiego, po nich zaś wagon 
mieszczący salon jadalny, w którym wła
śnie znajdowała się świta a wśiód niej 
minister komunikacji. Nadinspektor ko
lei, baron Stern wal, siedział w przednim 
wagonie. Tu wypadek spowodował naj
większe szkody. Z pomiędzy znajdują
cych się w wagonie ranny jest i sam ba
ron Sternwal. W salonie jadalnym od
nieśli lekkie koutuzye: minister wojny 
jenerał - adjutant Wauuowski, jenerał- 
adjutaut Czerewiu i fligel-adjutant Sze- 
remetjew. Para cesirska nie opuściła 
zaraz miejsca wypadku, lecz okazywała 
troskę o dotkuiętych nieszczęściem, po
cieszała i h. a pod wieczór udała się na- 
powrót do Lożowa. Z powodu cudowne
go ocalenia rodziny carskiej odprawiają 
się wszędzie, dziękczynne nabożeństwa. 
Dzienniki ostro ganią zarząd kolei, który 
powinien był lepiój czuwac nad bezpie
czeństwem pociągu dworskiego.“

Urzędowa depesza minis'ra dworu pe
tersburskiego w sprawie wypadku w 
Borkach brzmi zaś' następnie :

„Pociąg carsi i, wyszedłszy ze stacyi 
Taranowki w południe dnia 27 paździer
nika, uległ rozbiciu na 277-ej wiorście 
pomiędzy stacyami Tarnówką i Borkami, 
na nasypie ciągnącym się przez dość głę
boki rozdól.

W chwili rozbicia carska para, z ca
łą lodziną i osobami świty znajdowała się 
przy śniadaniu w stołowym wagonie.

Przy zejściu z szyn pierwszego wa
gonu, nastąpiło straszne szarpnięcie; na- 
stępue wagony spadały na obie strony 
nasyj u. Wagon stołowy został jeszcze 
wprawdzie na drodze, lecz w stanie nie do 
ojisihia; cała podstawa z kolami zosta
ła wyrzucona, ściany opadły, a loierzch 
tylko przechyliwszy się. na jednę stronę, 
przykrył obecnych w wagonie.

Trudno było toyobrazić sobie, aby kto
kolwiek wśród takiej ruiny mógł ocaleć, 
Bóg jednak uchował cara i jego rodzinę.

Ze szczątków wagonu wyszła bez 
szwanku cala rodzina carska, ocalały i 
wszystkie znajdujące się w tym wagonie 
osoby, uległszy tylko lekkim potłuczeniom 
i podrapaniom, z wyjątkiem fligieladjn- 
tanta Szeremetiewa, potłuczonego bar
dziej, niż inni, lecz nie niebezpiecznie.

Rozbicie jednak innych wagonów po
ciągu nie obeszło się niestety bez nie
szczęśliwych ofiar.

Zabici zostali bowiem : sztabs-kapitan 
korpusu feldjegrów Bresz, pomocnik le
karski Czekunier, pisarz Szernberg, lokaj 
Lauter, dwaj woźnice, kamer-kozak, 
strzelec ; — a ze służby pociągowej: dwaj 
ślusarze, dwaj konduktorowie, tapicer 
— i sześciu żołnierzy z batalionu kole
jowego.

Ranionych jest 18 osób; baron Szern- 
wal mocno bardzo jest poraniony.

Car osobiście rozporządził uorgauizo- 
wanie pomocy dla ranionych. Nie ba
cząc na nadzwyczaj brzydką pogodę, 
deszcz przenikający i wielkie błoto, car 
po kilka razy schodził po spadzistym 
nasypie do zabitych i ranionych i wsiadł 
do sprowadzonego na miejsce wypadkn 
pociągu świty wtedy dopiero, gdy już o

statni z ranionych został przeniesiony do 
leczniczego pociągu.

Poranieni odwiezieni zostali do Char
kowa pod nadzorem jeneral-majora Mar- 
tynowa, pułkownik Hernet zaś pozostał 
na miejscu rozbicia się pociągu dla czu
wania uad wysianiem zwłok osób zabi
tych i zarządzenia zbierania rzeczy z 
rozbitych wagonów.

Cesarz polecił przewieść zwłoki zabi
tych do Petersburga i zająć się zabez
pieczeniem losu rodzin pozostałych po ofia
rach wypadku.

Wskutek zawalenia drogi, pociąg świty 
z rodziną cesarską skierowany został na 
linią jekateryneńską do stacyi Łozowa. 
Na tej stacyi wezwani z cesarskiego roz
kazu duchowni wiejscy odprawili w obe
cności pary cesarskiój nabożeństwo żało
bne za ofiary nieszczęśliwego wypadku i 
dziękczynne modły za cudowne cara ocale
nie od tak groźnego niebezpieczeństwa. 
Po skończonem nabożeństwie cesarz po
lecił zaprosić wszystkich znajdujących się 
w pociągu, nie wyłączając i służby, do 
stacyjućj sali na opóźniouy obiad.

Śledztwo wyjaśni rzeczywistą przy
czynę rozbicia się pociągu — lecz o jakim
kolwiek złym zamiarze w tym nieszczę
śliwym wypadku nie może być mowy.“

W ciągu dwóch dni ostatnich nade
szło kilka pomniejszych depesz z różnych 
stacyi, zuajdujących się ua drodze z Ło
zowa do Charkowa — a donoszących o 
pomyślnym stanie zdrowia przejeżdżają
cej carskiój rodziny. Ostatnim zaś tego 
rodzaju telegramem jest telegram char
kowski ze środy wieczora; zapisuje on 
przyjazd tamdotąd cara Aleksandra wraz 
z rodziną tegoż dnia około południa. Lu
dność miejscowa z jak największym za
pałem witać miała tak nadspodziewanie 
szczęśliwie uratowanego monarchę. Para 
carska odwiedziła ciężko raune osoby 
świty, które zdołano już umieścić w char
kowskim szpitalu; na drodze do szpitala 
i przy powrocie n iata para carska do
znać tak entuzy istyczuych dowodów 
przywiązania ludn »ści — że car Ale- 
ksauder widocznie wzruszony oświadczył, 
„iż nigdy w życiu nie zapomni tpgo przy
jęcia.“ Po południu nastąpił wyjazd w 
kierunku ku Moskwie.

Nie po i zęba zapewne dodawać, że 
na crłóffi terytoryiim, Znajdująreni się 
pod rosyjskim berłem, odprawiały się i 
odjrawiają uroczyste nabożeństwa dzięk
czynne za ocalenie monarszego życia. W 
samym Petersburgu jeszcze w środę w7 
soborze Izaaka odprawione zostało nabo
żeństwo z powodu wybawienia carskiój 
rodziny z niebezpieczeństwa. Wczoraj 
odprawiano modły dziękczynne w cer
kwiach różnych instytucji państwowych. 
W teatrach przed rozpoczęciem przed
stawień odśpiewywano po kilka razy 
hymn narodowy.

Mocarstwa zagraniczne pospieszyły 
również z objawami sympatyi i powiu- 
szowaniami tak szczęśliwie przebytój ka
tastrofy. Wszyscy wladzcy europejscy 
wysłali do Petersburgi okolicznościowe 
telegramy, które niebawem dziś lub jutro 
odbiorze car Aleksander w Gatczyuie. 
Według pet» rsburskićj korespoudeucyi do 
berlińskiego „Tageblattu“ pierwsza na
dejść miała depesza cesarza niemieckiego. 
Król włoski wraz z p. Crispim w środę tele
grafowali do cara i rządu rosyjskiego i 
wkrótce też odebrali odpowiedź z podzię
kowaniami.

Wczoraj oświadczył fraucuzki minister 
spraw zewnętrznych p. Goblet na nara
dzie gabinetowej, że polecił ambasadoro
wi francuzkiemu w Petersburgu, p. Labou- 
laye, aby za pośrednictwem p. Giersa 
rodzinie carskiój wj7raził uczucia sympa
tyi i powinszowania francuzkiego rządu.

Na zakończenie powtarzamy raz jesz
cze, że opinia publiczna w Rosyi bynaj
mniej nie dowierza urzędowym poręcze
niom o czysto tylko przypadkowym cha
rakterze wykolejenia się pociągu carskie
go. Korespondent petersburski berliń 
skiego „Tageblattu“ zapisuje, że w Pe
tersburgu fatalne wrażenie wywołało 
znaczne opóźnienie telegramów i donie
sień o całym wypadku. Opóźnienie to 
doprowadziło wszystkich do przekonania, 
że ani przypadek, ani nieostrożność nie 
mogły być tu prawdziwemi przyczynami 
wypadku. Według obiegającej wersy i ni- 
hiliści mieli i tu być sprawcami kata
strofy, która dla tego tylko nie doprowa
dziła do zamierzonych rezultatów, że zbyt 
się pospieszono z macbiuacyami i wyko
lejenie nie nastąpiło w najwlaściwszem 
miejscu.

Telegra m 37*.

Pary à, 31 października. Komisya 
parlamentu dla projektu rewizyjuego sze
ścioma glosami przeciw jednemu zatwier
dziła kwestyą konieczności rewizyi. — 
„Temps“ dziś bardzo ostro występuje 
przeciw projektowi zaprowadzenia docho
dowego podatku.

Londyn, 31 października. W spra
wie „Parnell coutra „Times“ “ zdawał 
dziś dawniejszy przyciel i kolega Par
nella, p. O’Shea sprawę z rokowań jakie, 
się toczyły między Parnellem a gabinetem 
Gladstona o uwolnienie Parnella i innych 
irlandzkich patryotów aresztowanych w 
latach 1881 i 1882. O'Shea oświadczył, 
że w i. 1883 zniszczy! zapiski swe od
nośne — a sądzi, że podpis pod tyle 
razy w sprawie tej wspominanym listem 
jest autentycznym podpisem Parnella. — 
Na zapytanie parnellowskiego adwokata 
przyzuaje O’Shea, że się bardzo mocno 
poróżnił z Parnellem, przeczy7 jednak 
temu, jakoby7 powodowany był chęcią 
zemsty.

Rzym, 31 października. Zeszlój no
cy wybuchł na parterze Kwiryuału po
żar, który zniszczył ogromną ilość sta
rych mebli, znajdujących się w jeduój ze 
sal. Szkoda wynosi około 20,000 fran
ków. Śledztwo już wytoczono.

Rzym, 31 października. Ambasa
dor austryacki u Watykanu, hr. Paar, 
wręczył Papieżowi papiery odwołujące go 
z tego stanowiska. Ojciec św. własno
ręcznie udekorował go odznaką orderu 

i Chrystusa.
Haga, 31 października. Członkami 

rady opiekuńczej uad księżniczką Wilhel
miną mianowanymi ptzez króla są : 
szambelauowie vau Golstein i baron 
Brienen. prezydent Izby panów baron 
Schimmelpennink van der Qye i deputo
wany Roell.

Haga, 1 listopada. Król ciężko 
jest chorym, lubo stan j go nie budzi je
sz-ze najgorszych obaw. Sprowadzono 
do zamku królewskiego Loo słyuuego le
karza dr. Vinkbuyzeu.

Ateny, 31 października. Dziś rano o 
godzinie 6 rozpoczęto jubileusz królewski 
101 wystrzałami armatuiemi. Miasto świe
tnie dekorowane, tłumy ludności wiją się 
po ulicach. Rodzina królewska wraz 
z przybyłymi książątami zagranicznymi 
w południe udała się do katedry na Te- 
deum. W obec entnzyastyeznych mani
festacji ludu, przemówi! król do publi
czności przed katedrą, oświadczając, że 
życie swe poświęcił dla dobra Grecyi, 
którą kocha nad wszystko. Gorąco dzię
kuje narodowi za okazane przywiązauie i 
życzy mu z całego serca wszelkiej po
myślności w dalszym rozwoju.

Ateny, 1 listopada. Dzisiaj otwartą 
została grecka wystawa narodowa.

Bialogród, 31 października. Dzi
siejszy pochód z pochodniami na cześć 
króla urządzony udał się bardzo świetnie. 
Tłumy publiczności wzięły w nim udział. 
Król z królewiczem ukazywał się na bal
konie pałacu. W imieniu ludności prze
mawiał do króla naczelnik znauój firmy, 
kupiec Pawłowicz, dziękując mu za przy
obiecaną zbawienną n formę w konstytu- 
cyi. Król w przemowie swój wzywał 
naród do jedności, a przyrzekł, że nadal, 
lubo sam nieszczęśliwy, żyć będzie tylko 
dla szczęścia serbskiego narodu.

Białogród, 1 listopada. Król przyj
mował dziś w dłuższej audyencyi pp. Jo- 
waua Risticza, Garaszanina i Grnicza.

* Zebrania walmanów odbędą się: 
IF Sierakowie z powiatów międzychodz- 

ko - szamotulsko - skwierzyńskiego dnia 6 
b. m. 2 godziny przed wyborami na sali 
hotelu Simonsolina.

Z powiatów kartuzkie- 
a 0< wejhero wskiego i puckie- 
g o odbędzie się w Copotach w hotelu 
„Victoria“ dnia 6 listopada o godzinie 9 
z rana, — z powiatów sztumskiego 
i kwidzyńskiego w celu narady co 
do wyborów odbędzie się dnia 6 listopada 
o godzinie 9 z rana w Kwidzynie w lo
kalu p. Bieleckiego, — z powiatu bro
dnickiego w dniu 6 listopada r. b. 
rano o godzinie 9 w lokalu p. T. Buliń- 
skiego w Broduicy.

* IF sprawie nauki religii św. 
na Górnym Slązku pisze „Schles. Volks 
Ztg.“ co następuje: „List, wu których 
zapisane są dzieci, zdolue naukę pizygo- 
towawczą do Sakramentu pokuty i ko

munii św. pobierać w języku niemieckim, 
ma nauczyciel wygotować aż trzy, z któ
rych jednę otrzymuje duchowny miejsco
wy, jednę inspektor szkólny, jeduę wre
szcie rejeneya. Jakie się ztąd wywiążą 
trudności, o tóm można już dzisiaj, choć 
w przybliżeniu, powziąść wyobrażenie. 
Nauczyciel naglony, aby wykazał możli
wie najpomyślniejsze rezultaty w niemie
ckim języku, nie wręczy niezawodnie, swe
mu inspektorowi szkolnemu niekorzystne
go wykazu, to znaczy : przyjąć nie trudno, 
że już we własnym iuteresie zapisze do 
listy i takie dzieci, które słabo jeszcze 
mówią po niemiecku. Przypuszczenie to 
tóm bardziój jest uzasadnione, ile że nau- 
czyci- 1 nie ma pod tym względem zbyt 
wielkiego wyboru. Przeważna bowiem 
liczba uczniów przygotowuje się do przy
jęcia Sakramentów św. najpóźniej w 12 
roku życia. W tym zaś wieku trudno, 
aby dziecko polskie do tego stopnia zo
stało wykształcono w7 języku uiemieckim 
przez szkołę elementarną, iżby7 mogło po
jąć i zrozumieć dostatecznie religijne 
prawdy wiary. Do tego potrzeba prze
cież jeszcze czegoś więcój, aniżeli poro
zumieć się. tyko z dziećmi w obcowaniu 
powszedniem, lub udzielać niemieckiej 
nauki poglądowej. W ten sposób należy 
się spodziewać, że nauczyciel i duchowny 
co do zdt lnuści dzieci w języku niemie
ckim bardzo często znajdą się ze sobą w 
pozornej sprzeczności, choc mianowicie 
nauczyciel w duszy innego jest przeko
nania. Dalsze konsekweneye tej sprze
czności w7 muiemaniu i twierdzeniu są aż 
nazbyt jasne. Duchownego będzie się 
podawało w podejrzenie i pisało ua uiego 
denuncjacje, biedny nauczyciel będzie 
się musiał zakrywać i bronić ze wszy
stkich sił, a pan inspektor szkólny będ/.ie 
decydował, kto ma lacyą!“

Piękne widoki !

"W 3T "to o r 37k
IF Rosiakowie pod Skokami odbył 

odbył się dnia 28 października wiec przed
wyborczy. Po zagajeniu tegoż przez p. 
Dziembowskiego, dziedzica Roszkowa, 
miał ks. Ussorowski, proboszcz ze Sko
ków, naukę o wyborach, a borowy Mautej 
ze Siernik mówił o opłakanych owocach 
teraźniejszych szkół elementarnych dla 
dziatek polskich bardzo roztropnie i prze
konywająco. Około 500 uczestników by
ło na wiecu; policyą reprezentował komi
sarz ze Skoków i 2 żandaimów.

Rezultat wyborów.

Powiat poznański.
Według „Posener Tageblatt“ wybrano 

ogółem z obydwóch powiatów poznańskich 155 
Pol.ków i 114 Niemców (we wschodnim 69 
P. 67 N , w zachodnim 86 P. 37 N.) Po
wiat obornicki dostawił atoli wedle obi czenia 
„P. Tagbl.“ 129 Niemców i 43 Polaków, a 
więc 86 Niemców- więcej, tak, że więc pp. 
Treskow i C/.walina zostaną wybrani.

W powiecie p o z u a ń s k i m z acli o- 
d u i m przedstawia się ogólny rezultat, jak 
następuje:

Złotniki l P. 2 N. Bytkowo 2 P. 1 
N. Kiekrz 2 P. 2 N. Jatikowice 2 P.
1 N. Lussowo 2 P. 1 N- Tarnowo 3 
P. 3 N. Sobiesiernia 3 P. 2 N. Ła
wica 3 P. 2 N. Pabianowo 3 P. Dą
brówka 1 P, 4 N. Skórzewo 5 P. Do
piewo 6 P. Konarzewo 6 P. Komorniki
3 P. Głuchowo 3 P. Marienberg 3 N. 
Wiry 4 P. 2 N. Dębiec 3 P. Wrączyn
4 P. Będlewo 3 P. Chmielniki 1 P. 2 
N. Demanczcwo 4 P. Trzebaw 3 P. 
Modrzę 2 P. 4 N. Jeziorki 2 P. 4 N. 
Trzcielino 2 P. 1 N. Stęszewo 6 Pola
ków. W Żydowie 2 Polaków. Mrowin 
3 Polaków i 2 Niemców7. Pamiątkowo 3 
Polaków.

Powiat obornicki.
W Krosinie wybrano 2 Polaków, 1 

Niemca.
W Boruszynie wybrauo 3 Polaków.
W Młynkowie wybrauo 2 Polaków, 1 

Niemca.
W Tarnówku wybrano 2 Polaków, 3 

Niemców.
Powiat średzki.

Źrenica. Wybrani I klasa: 2 Pola
ków, II klasa : 2 Polaków, III klasa: 2 
Polaków.

Powiat żniński.
Mięcierzyu, Bożaniu, Lubcz, Budzi- 

sław i Zalesie. W III klasie wybrano 
1 2 Polaków 119 głosami przeciwko 25,

w II klasie 1 Polaka 12 glosami przeci
wko 5, w 1 klasie 2 Niemców 5 gł. prze
ciwko 1.

Powiat śmigielski.
W Dlużyuie jednogłośnie wybrano w I 

klasie 2 Polaków, w II klasie l Polak, 
w lii klasie 2 Polaków.

Powiat śremski.
Krzyżanów dominium i gmina, Gra- 

bianów dom. i gmina, Maryauów dom., 
Rakówka i dom. Pucolów. W III kla
sie wybrano Polaka 52 głosami przeci
wko 49, w LI klasie było 2 wyborców, 
jeden Polak, drugi Niemiec, który na sie
bie głosował, a Polak do zwycięstwa mu 
dopomógł. Jest nim Malasiak, gościnny 
z Krzyżanowa.

Powiat grodziski.
W Niepruszewie. wybrauo 5 Polaków 

i 1 Niemca.
W powiecie grodziskim według do

niesieni i „Pos. Tagebl.“ wybrano 79 Polaków 
i 35 Niemców.

Powiat krotoszyński.
W Buszkowie wybrauo wszystkich i 

Polaków.
W Ligocie wybrano 4 Polaków.
W Głogowie wybrano 4 Polaków;
W Ntemickich Koźmińskich olcdrach 

wybrano 5 Niemców.
Powiat jarociński.

Wilkowyja. Wybrano 1 Plików. 
Głosów w ogóle oddano 130, z tych 129 
polskich, l niemiecki.

Nowe miasto. 1 Polak. 3 Niemców.
Klęka. 2 Polaków, 2 Niemców.
Chocicza (Falksfcnett). 4 Polaków. 2 

Niemców.
Koluiczki. 6 Polaków.
Korespondent z Pleszcwskiego do „Pos. 

Tagebl.“ pisze, że, ponieważ w powiatach 
krotoszyńskim i koźmińskim Niemcy są w wię
kszości, a w powiecie jarocińskim przy zorga
nizowanej agitaeyi również większość niemie
cką uzyskać można, — więb „nie podlega już 
żadnej wątpliwości, iż 8 okręg wyborczy już 
obecnie przy zjednoczonych usiłowaniach nie
mieckich wyborców mógłby 2 niemieckich po
słów, w miejsce wybieranych dotychczas pol
skich, wybrać.“

Powiat kościański.
Gołębiu. Wybrano 5 Polaków.
Czempiń. Miasto podzielono na dwa 

obwody. W pierwszym obwodzie prze-zli 
nasi: ‘ W III klasie’l Polak. W II kla
sie 2 Polaków. W drugim obwodzie 
tylko w 111 klasie 1 Polak. Razem 4 
Polaków.

Tak w I obwodzi: w I klasie, w której 
było 12 prawyborców, 5 Polaków a 7 prze
ciwników, jak i w II i I klasie drugiego 
obwodu, gdzie przeciwnicy liczebnie znacznie 
przeważali, nasi przejść nie mogli, chociaż 
wszyscy dopisali, bo i przeciwnicy się stawili. 
Dawnićj w7 I obwodzie w I klasie przeszedł 
czasem Polak, bo zwykle kilku żydów się nie 
stawiło. Teraz z przeciwnej strony jednego 
z nich postawiono na kandydata, skutkiem 
czego i on i jego stronnicy się stawili i zwy- 
cięztwo po naszej stroftie było niemożliwem.

Powiat wrzesiński.
Września. Miasto nasze podzielone było 

pod« zas obenych wyborów na cztery okręg«. 
Wybory wypadły tym razem dla nas nie zu
pełnie pomyślnie, bo na 20 prawyborców, tylko 
dziewięciu z naszej strony przeprowadziliśmy.

I ten rezultat zawdzięczamy tylko wzoro
wej rzeczywiście i usilnej agitaeyi, w^szlej 
z łona komitetu miejskiego wyborczego, bo 
strona przeciwna użyła wszelkich możliwych 
środków, a nawet i groźby, aby przeważną 
część żydowskiśj Induości naszego miasta, która 
w dotychczasowych wyborach albo zachowy
wała się obojętnie, albo też po naszej stronie 
często głosowała, na niekorzyść naszą, a swoją 
stronę przyciągnąć. Nie bywało bowiem we 
Wiześoi, żeby żydzi, jak tym razem się stało, 
aż czterech prawyborców do Środy wysyłali. 
Najlepszy to dowód, jak na-i współobywatele 
żydowscy, ciąguący zyski przeważnie z pracy 
Indu palskieg", życzliwymi nam się okazali. 
Niechaj to zaraz posłuży za naukę — kogo 
naszemi pieniędzmi na przyszłość żywić mamy. 
Nie obyto się naturalnie przy obecnych wy
borach bez usterek i opieszałości niektórych 
wyborców z naszej strony. Możliwe braki 
pomijamy; przy wyborach ze strony na
szego stanu robotniczego, który związany 
pracą, już to we fabrykach, już to w dalszych 
okolicach, obowiązku swego spełnić nie mógł, 
ale smutnem jest, j-żli w stanie rzemieśln - 
czym znajdującym się w miejscu, pomimo, że 
byli w domu, że po nich kilkakrotnie posy
łano, takie wyrzutki znajdować się mogły, żc 
właśnie kilku braknjącemi nam glosami, całą 
sprawę popsuć mogli. Daleko smutniejszem
jeszcze, że i w inteligencyi miejskićj, — niby



przyczynił się do zwycięztwa przeciwników w 
innych klasach kompromis, zawarty między 
konserwatywną a liberalną partyą, według 
którego postawiono zawsze jednego urzędnika
1 jednego żyda za kandydatów, którzy też 
większością głosów przeszli.

Powiat gostyński.
Pempów-Krzekotowice. Wybrano 4 

Polaków.
Siedlec-Choeieszewice. 4 Polaków i

2 Niemców, wybranych przeważnie glosa
mi ludzi służebnych.

Powiat wągrowiecki.
Gołańcz. Wybrano 2 Polaków i 2 

Niemców.
Chojna. Wybrano 5 Polaków.
Grabowo. Wybrano l Polaka i 3 

Niemców.
Morakowo. Wybrano 2 Polaków i 1 

Niemca.
Panigrodz. Wybrano 3 Polaków i 2 

Niemców.
Rybowo. Wybrano 3 Polaków i 2 

Niemców.
Wapno. Wybrano 4 Polaków i 2 

Niemców.
Dziewierzewo. Wybrano w I klasie 

2 Niemców, w II klasie 2 Polaków, w 
III klasie 2 Polaków.

Okręg wyborczy był tak nlożeny, że w 
pierwszej i drugiej klasie po 2 Niemców 
przejść powinno było. Do pierwszej klasy 
należał jeden Polak i 2 Niemców; naturalnie 
że też 2 Niemców przeszło; do drugiej klasy 
należało 3 Polaków i 5 Niemców, a zatem 
zwycięztwo było pewne w ręku niemieckim. 
Tymczasem p. Venzmer, administrator dóbr 
dziewierzewskich, pomimo że był przez prze
wodniczącego osobną kartką „im Interesse des 
Dentschthums“ na te wybory zaproszony, glo
sował z nami; tak więc było po 4 glosy po 
naszej i przeciwnćj stronie; taki rezultat był 
przy ściślejszem glosowaniu, aż nareszcie los 
na naszą stronę zwyciętwo przechylił.

Skoki. Wybrano 5 Niemców.

to polskiój — i za takich uważanój, znałeś ć 
się mogli wyborcy, którzy pomimo dokładnej 
wiadomości i kilkakrotnego posyłania po nieb, 
na wybory częścią się nie stawili, częścią 
uważali za stosowne, przed mę&mi zaufania 
się pochować. I tak główny jfcden z ni<h 
p. B., który ma czas chodzić "na zebrania 
„landwervereinu“ — na wybory przyjść nie 
miał ćzasn.

Powiat gnieźnieński.
W Działyniu wybrauo 1 Polaka i 3 

Niemców.
W Obórce wybrano 3 Polaków i 3 

Niemców.
W Jankowie wybrano 1 Polaka i 3 

Niemców. (Tu będzie protest.)
W Mielnie wybrauo 1 Polaka i 3 

Niemców.
W Modliszewku wybrano 2 Polaków 

i 2 Niemców.
-W Świątnikach wybrano 3 Polaków.
W Welnicy wybrano 1 Polaka i 3 

Niemców.
W Kamieńcu wybrauo w III klasie 

1 Polaka 115 głosami przeciwko 8, w II 
klasie 2 Niemców 4 głosami przeciwko 3, 
w I klasie 1 Niemca (losem).

W obwodzie wyborczym Komorowo 
było wszystkich uprawnionych do glosowania 
255 prawyborców i stawili się :

1) Z 3 uprawnionych do głosowania w I 
klasie 2 Niemców i 1 Polak i wybrali natu
ralnie 2 Niemców.

2) Z 13 uprawnionych do glosowania w II 
klasie stawili się wszyscy Polacy 10 i Niem
ców 2 i wybrali 1 Polaka, p. Mlickiego ze 
Skrzetuszewa.

3) Z 239 uprawnionych do glosowania 
w III klasie stawili się prawie wszyscy Po
lacy, oprócz tych, którym niemieccy panowie 
zakazali iść na wybory, bo 170, i głosowali, 
oprócz jednego owczarza z Sulina z pod nie
mieckiego pana, na ks. Jezierskiego z Stawna 
i kowala Pieczyńskiego z Bielaw.

P. H. z Snlina chcial zawrzeć kompromis 
ze swoimi ludźmi, ażeby jeden głos oddali na 
ks. Jezierskiego, a drugi na niego, ale go 
tylko owcarz usłuchał. Mnszę nadmienić, że 
wszyscy prawyborcy okazali wielkie zaintere
sowanie się wyborami, bo nawet fornale wy
słani umyślnie przez niemieckich panów do 
boru, pospieszyli się i w przejeździć oddali 
swe głosy.

Wszyscy prawyborcy reprezentowali po
datku 3645,37 marek, z tej sumy przypada 
nal klasę z prawyborcami = 1570,95 marek, 
na II klasę z 13 prawyborcami = 1038,18 
marek, na III klasę z 239 prawyborcami 
== 1036,37 marek i wybierała tutaj, jak też 

• i gdzieindziej, jeszcze
I klasa 2 wyborców
II klasa 1 „
III klasa 2 „

Podług przepisów prawnych powinna liczba 
wyborców (walmanów) dać się podzielić przez 
3, a tutaj umyślnie porobiono wielkie obwody, 
żeby w I klasie przeprowadzić Niemców. Da
wniej był teraźniejszy okręg komorowski po
dzielony na 2 okręgi i wybieraliśmy w Bie
lawach 3 wyborców i w Witakowicach lub 
Skrżetnszewie 3 wyborców, teraz muszą lu
dzie z Witakowic, Skrzetuszewa i Sławna 
prawie milę drogi odbywać, żeby w I klasie 
przeprowadzić 2 Niemców. Nadmieniam je
szcze, że w I klasie pierwszy Polak repre
zentuje 656,66 marek podatku, drugi Niemiec 
532,99 m., a przybrali jeszcze trzeciego 
Niemca z podatkiem 381,30 m. Czy nie po
winni wziąść tylko dwóch pierwszych do I 
kia y

Niemcy stawili się liczniej, jak dawnićj, 
ale nie było zgody pomiędzy nimi.

Powiat rawicki.
Konary. Wybrano 4 Polaków — ża- 

duego Niemca.

Powiat szamotulski.
PniewyJ Wybrano 3 Polaków — 6 

Niemców.
Busztwo. 3 Polaków.
Zają zkowo. 3 Polaków.
Podrzewie. 4 Polaków.
1’uitwy wiiś. 6 Niemców. x
Tut owo. 2 Polaków — 4 Niemców.
Krszanowo. 1 Polak — 2 Niemców.
W Pniewach magistrat zamiast na wtorek 

30 p-ździernika, ogłosił wybory na czwartek 
30 października. Omyłkę tę sprostował do
piero w „Kreisblacie“ dnia 31 października.

Jeografia we wsi Pniewach była znako
mita. Koninko wieś i gmina podpniewska zo
stały przyłączone do wsi Pniew, tak że lu
dzie udając się na wybory musieli przechodzić 
przez Pniewy miasto. To samo działo się w 
Koszanowie, gdzie gminę Chełmno, które z 
dominium tworzy jednę całość, przerzucono do 
Koszanowa, zamiast do Niewierza, gdzie gło
sowało dominium Chełmno. Tak samo postą
piono w Psarskich olędrath, gdzie Nojewo i 
Koninko gminę zamiast do Zajączkowa, prze
rzucono do Psarskich Olędrów. — W Pnie- 
wskićj wsi przewodniczący wyborów, p. Mas- 
senbach, zamiast w szkole urządził wybory 
na cmentarzu ewangelickim p: d golem niebem. 
Przeciwko temu założył protest młynarz Ho- 
łoga z Koninka.

W Koszanowie gospodarz, który powinien 
był głosować w I klasie, został umieszczony 
w II dla tego, że fałszywie obliczono mu po
datki. Protestu dość wcześnie zaniesionego 
nie uwzględniono.

Powiat szubiński.
Szubin. Smutny jest rezultat wyborów 

w naszćm mieście. Na 12 prawyborców 
dwóch tylko Polaków w III klasie przeszło. 
W drugim okręgu wyborczym możeby jeszcze 
byli zwyciężyli nasi w III klasie, gdyby 
wielu wyborców nie było zatrudnionych w o- 
kolicy wybieraniem ćwikły do cukrowni i in- 
nemi akordowemi robotami. Szczególnie zaś

Pan Brak— a lościaiisii taór kościelny.

po obcych parafiach, musieli płacić kary 
i siedzieć w więzieniu; — nasi księża 
mansyonarze musieli znosić długą banicyą 
i tułać się po świecie, skazani zostali na 
zwrot akcydensów rządowemu proboszczo
wi — i dzisiaj, kiedy wreszcie mamy się 
tego utrapienia pozbyć, odzyskać nasze 
kościoły — dziś my mielibyśmy za to 
jeszcze p. Brenkowi płacić. To rzecz 
niesłychana!

Ńiktby tego nie przypuszczał — a je
dnak tak ma być — dzięki naszemu do
zorowi kościelnemu.

Od dawna już pertraktuje się u nas 
sprawa usunięcia p. Brenka z Kościana. 
Wyrzucono go już z domu poprawy, wy
rzucono z więzienia, ale na probostwie 
p. Brenk się uparł i wyjść nie chce. 
Były z Kościana deputacye nawet u mi
nistra — ale p. Brenk nawet na przed
stawienia miuisteryalne nie zważał i po
wiedział że nie ustąpi, jeśli nie otrzyma 
emerytury 1500 tal. czyli 4500 tuarek.

Nabawić się z p. Bienkiem i z jego 
towarzyszami tylu kłopotów a w końcu 
jeszcze mu płacić 4500 marek rocznej 
emerytury, to było dla władz rządowych 
za mało. Zaczęto tedy szukać sposo
bów, aby ten ciężar ze siebie choć w */» 
zrzucić — i znaleziono go wreszcie, dzięki 
nierozwadze naszego dozoru kościelnego. 
Oto

clozór kościelny w Kościanie 
zgodził się na to, aby p. Bren
kowi płacić rocznej dożywotnej 
emerytury 500 tal., a rząd ma 
p. Brenkowi płacić ze swej strony 
talarów tysiąc. Razem tedy p. Brenk 
ma otrzymać 1500 tal. dożywotnej 
rocznćj emerytury.

Za co ? Za to, że przez lat z górą 
10 był przyczyną naszych największych 
kłopotów i utrapień, że w pamięci naszój 
parafii zapisał się przykrem i bolesnóm 
wspomnieniem, — za to my mamy mu 
płacić jeszcze rocznie 500 tal. emerytury ! 
To niesłychane!

W mieście panuje z tego powodu na 
nasz katolicki dozór kościelny wielkie 
oburzenie, — bo ludzie nie pojmują , ja- 
kiótn prawem dozór mógł takie zobowiąza
nie podpisać!

Prawdą jest podobno, że dozór pod
pisał zobowiązanie pod warunkiem, że 
władza duchowna na tę uchwałę się zgo
dzi a reprezentacja parafialna ją po
twierdzi.

Tymczasem w mieście panuje takie 
usposobienie, że reprezentacja parafialna 
ani palca jednego do tego nie przyłoży
— a władza kościelna potwierdzić rój 
uchwały nie może.

Władza kościelna musi tolerować to, 
że p. Brenk pobiera wszystkie dochody, 
bo władza kościelna temu przeszkodzić 
nie może, ale dobrowolnie władza ko
ścielna ani jeduój marki p. Brenkowi 
przyznać nie może.

Kościół katolicki naucza, że kto bez 
pozwolenia władzy duchownej i wbrew 
woli swego Biskupa wdarł się na bene- 
fieynm kościelne i dochody jego pobiera, 
ten jest intrzizem, wdziercą, który do 
owczarni wlazł oknem, a nie przez 
drzwi, nie jako pasterz, lecz jako na
jemnik.

Władza kościelna nie może pozwolić 
na to, aby takiemu intruzowi za to, że 
że przez lat przeszło 10 w nieprawny 
sposób siedział w parafii i nic dla tój 
parafii nie zrobił, tylko dochody z bene
fieyum zjadał — płacono jeszcze eme
ryturę.

Dozorowi kościelnemu powierzony jest 
majątek kościelny na to, aby go strzegł 
i pilnował, a nie na to, aby go umui-j- 
szał, aby z niego wyznaczał pensye tym, 
którzy do tego nie mają prawa.

Ze strony władzy duchownej nie mo
że się dozór spodziewać potwierdzenia 
swój uchwały, — niech tóż nie myśli, że 
my parafianie zgodzimy się na to, aby z 
własnój kieszeni co rok dla p. Brenka 
składać 500 talarów. Chcemy go się po
zbyć całą duszą — niech dzisiaj lub ju
tro opuści nas wreszcie, ale niech idzie 
na koszt rządu, który go z Piasków do 
nas sprowadził. Ten sam rząd niechaj 
mu na piaszczystój puszczy zapomnienia 
słodzi smutne chwile swojemi talarami,
— a nasz dozór niechaj nam nie każę u- 
trzymywaó człowieka, który tak boleśnie 
zapisał się w kronice miasta Kościaua.

Jeden z obywateli kościańskich 
w imieniu całego miasta.

Odbieramy następujące pismo od 
jednego z obywateli miasta Kościana, 
członka parafii kościańskiej w sprawie 
udzielenia „emerytury“ panu Bren- 
kowi.

Kościan, w dzień Wszystkich Świętych.
Szanowny Panie Redaktorze!

Nie myślalem zaiste, że po piętnastu 
latach walki kulturnój sprawa nasza, nie
gdyś tak doskonale broniona w sejmie 
pruskim, taki smutny i przykry weźmie 
obrót — i to jeszcze z naszej własnej 
toiny, czyli mówiąc ściślój i wjraźniój z 
winy naszego szanownego dozoru ko
ścielnego.

Wszystkie parafie nawiedzoue niegdyś 
przez rządowych proboszczów, pozbyły się 
już tych nieproszonych gości — z wy
jątkiem Skrzetusza (o którym w tych 
dniach jeszcze wspominaliście) i z wy
jątkiem naszego nieszczęśliwego Kościana.

Władze rządowe, które tego piwa na
warzyły, zmierzały od lat kilku systema
tycznie do tego, aby się wywinąć z obli- 
gn, i aby to piwo wypiły parafie.

Po tylu latach utrapieuia i niedoli, 
sieroctwa i uciemiężenia miały jeszcze 
parafie wziąć sobie na kark utrzymanie 
tych dawniejszych „ulubieńców“ rządo
wych, tych gagatków pana Palka, i pła
cić im dożywotnie pensje.

Nie dość, że ci panowie przez cały 
lat dziesiątek zjadali dochody benefieyów, 
ale nadto jeszcze teraz, kiedy gwiazda 
ich zbladła, kiedy się stali niedogodnymi 
władzom rządowym, kiedy jako „murzyni“, 
którzy swoje zrobili, mogą “iść“ z Panem 
Bogiem — jeszcze teraz mają parafie na 
nich płacić i ponosić nieprawne ciężary.

Kiedy po raz pierwszy przed pięciu 
czy sześciu laty władze rządowe wystą
piły z taką propozycyą (jeśli się nie my
limy w Kamiounie. Red. „Kur. Pozn.“) 
ówczesny ksiądz Arcybiskup Jeg Eminen
cja Kardynał Ledóchowski stanowczo 
okazał się przeciwnym takiój transakcji 
i kazał oświadczyć władzom rządowym, 
że według pojęć kanonicznych beneficynm, 
ani też jpgo dochody nie mogą być 
uszczuplane na rzecz trzecich osób nie 
mających do tegoż benefieyum żadnego 
prawa. Na taką nieprawną alienacją 
naznaczone są cenzury kościelne.

I tem się stało, że wszyscy rządowi 
proboszczowie, którzy opuścili swe sta
nowiska od parafii nie otrzymali ani gro
sza stałćj pensyi, z wyjątkiem półro
cznych lub kwartalnych dochodów, które 
naprzód wybrali. I było to jak naj
słuszniej.

Parafie w niczóm a w niczem nie przy
czyniły się do wprowadzenia sobie na 
kark tych rządowych proboszczów — 
owszem protestowały przeciw ich wpro
wadzeniu w urząd i niejednokrotnie w 
sposób aż nadto widoczny dawały dowody 
swego niezadowolenia jak n. p. w Książu 
i Kościanie.

Sam rząd tych proboszczów sprowa
dził, sam ich wprowadził w urząd, niech 
tedy sam stara się o ich utrzymanie.

Tak samo tóż powinno być w Ko
ścianie, w tej parafii, która przez długi 
szereg lat tak wiele wycierpieć musiała 
z łaski rządowego proboszcza. Blisko 
8000 dusz nie miało przez lat tyle ani 
regularnego duszpasterstwa, ani tóż spo
kojnego pogrzebu — musieli opłacać pasz
porty pogrzebowe, musieli się turbować

Stłumienie hanfllu niewolnicami.
Poruszona przez Kardynała Lavigerie 

w mowie i piśmie kwestya niewolnictwa 
afrykańskiego, stała się wskutek najno
wszych wypadków, kwestyą formalnie pie
kącą. Zdaje się, iż zagrożeni w swych 
interesach muzułmanie afrykańscy, gotują 
się obecnie do zaciętój odpornój walki 
przeciwko prądom cywilizacyi, jaka dzięki 
poświęceniu garstki zacnych mężów, 
wkrada się ze wszech stron do wnętrza 
czarnego kontynentu i bierze w opiekę 
nieszczęśliwą czarną ludność jego, która 
dotąd była pastwą muzułmańskiego bar
barzyństwa.

Dzięki zabiegom czcigodnego Kardy
nała, któremu Ojciec święty wszelkiej 
możliwej udzielił pomocy, zajęła się w osta
tnim czasie opinia publiczna wszystkich 
niemal cywilizowanych państw świata, 
żywo tą kwestyą. W wielu większych 
miastach odbywano zebrania, na kłórych

nymi przez Arabów krajowcami a mary" 
uarką niemiecką, która zajęła kilka nad
brzeżnych stacyi, należących dawniój do 
kompanii. Najnowsze telegramy z Zan- 
zybaru donoszą, że pierwszy atak kra
jowców nastąpi na stacyą Bagamoyo, ku 
której zbliżają się równocześnie 3 potężne 
kolumny powstańców.

Niebawem zajmować się będą spra
wami afrykańskiemi parlament niemiecki 
i ciała prawodawcze innych państw. Nie 
chodzi tu już bowiem o przywrócenie 
panowania wschodnio-afrykańskićj kom
panii, bo to jest zadaniem wyłącznie nie- 
mieckićm , ale o przytłumienie wywołane
go przez nią ruchu, zagrażającego całemu 
dziełu cywilizacyi, a ułatwiającemu w wy
sokim stopniu plagę niewolnictwa.

zastanawiano się szczegółowo nad ze- 
wnętrznemi stosunkami afrykańskiemi, 
oraz nad środkami zaradczemi przeciwko 
owej pladze czarnego kontynentu, haudlo 
wi niewolników. Wszędzie zgodzono się 
na to, iż przytłumienie tój plagi jest obo
wiązkiem Jiónorowem dla całego świata 
cywilizowanego, obowiązkiem nakazanym 
zasadami ludzkości i chrześciaństwa.

Mianowicie w Niemczech i w Auglii 
zwróciły najnowsze wypadki w niemiec
kich wschoduio afrykańskich posiadłościach 
uwagę ogółu na konieczność naprawy 
opłakanych stósuuków afrykańskich. Nie 
ulega bowiem żadnój niemal kwestyi, iż 
do wywołania rozruchów w krajach pod
ległych wschodnio afrykańskiej kompanii 
przyczyniła się w niemałej mierze także 
i agitacya Arabów, którym kompania 
przez zajęcie portów morskich odcięła 
możliwość zbytu „czarnego towaru“ ludz
kiego. Agitacya ich uie byłaby się pra
wdopodobnie udała, gdyby niemieccy urzę
dnicy kompanii umiejętniej i łagodniój byli 
się obchodzili z tybulcami. Tak atoli zna
leźli Arabowie w oburzonych do żywego 
krajowcach, materyał łatwo zapalny, który 
tóż wybuchł z złowrogą dla Niemców siłą.

Niemiecka wschoduio-afrykańska kom
pania nawarzyła więc bardzo wiele złe
go. Z j3dnój bowiem strony uczyniła nie- 
zręeznóm postępowaniem swojóm krajo
wców podejrzliwymi względem posłanni- 
ków rzeczywistój cywilizacyi, a z drugiój 
strony dopomogła Arabom do odzyskania 
wpływu dawnego na katowaną z dwóch 
stron ludność. Nic przeto dziwnego, iż 
prasa niemiecka żywo się na razie zaj
muje pytaniem, „co będzie ?“ i stara się 
wszelkiemi środkami o naprawę złego, 
jakie nabroiła niemiecka kompania. Niem
cy t>ie czują się atoli na silach do wy
stąpienia na własną rękę przeciwko 
wschodnio-afrykańskira rozruchom, które 
poniekąd słusznie uważają za opór nie 
tyle wymierzony przeciwko Niemcom sa
mym, co w ogóle przeciwko chrześciań- 
stwu i cywilizacyi. Niedawno temu wy
raził organ kanclerski nadzieję, mówiąc 
z wifclkióm uznaniem o ofiarności Ojca 
świętego, który na cele antyniewolniczój 
propagandy ofiarował 300,000 fr. z wła
snej szkatuły, iż wszystkie państwa cy
wilizowane równy wezmą udział w walce 
przeciwko afrykańskiemu barbarzyństwu.

W tych dniach powrócił organ kan
clerski raz jeszcze do tój kwestyi i sta
rał się udowodnić, iż Arabowie .afrykań
scy do potrójnego dążą celu : Po pierw
sze starają się odzyskać Sudan, po dru
gie wypędzić Europejczyków z państwa 
Congo, a po trzecie Niemców i Portugal
czyków z wschodniój Afryki. Z tego wy
nikałoby, iż nie tylko Niemcom, ale za
razem rządowi państwa Kongo, Angli
kom, Francuzom i Portugalczykom grozi
łoby niebezpieczeństwo ze strony wrogie
go ruchu, jaki się w ostatnim czasie w 
środkowój Afryce objawił. Niektóre dzien
niki donoszą, że dyplomaci niemieccy sta
rają się usilnie o pozyskanie pomocy in
nych państw a mianowicie Anglii, której 
posiadłości na wschoduio-afrykańskióm 
wybrzeżu porówno z niemieckiemi są po
wstaniem tubylców zagrożone. Anglia 
nie bardzo atoli zdaje się być skłonną do 
zawarcia odpornego przymierza, jak o 
tóm przekonać się można z głosów prasy 
angielskiój, która radzi na razie Niem
com bronić własnój skóry. Pomimo to 
zdaje się być pewnóm, że rychlój czy 
później podadzą sobie państwa europej
skie rękę do wspólnego działania prze
ciwko barbarzyństwu.

W takim razie chodziłoby głównie o 
środki, jakich użyćby należało, w celu 
przytłumienia barbarzyńskiej działaluości 
Arabów. Pod tym względem panuje do
tąd wielka różnica zapatrywań. Kardy
nał Lavigerie pragnie zbrojnój krucjaty, 
złożonej z ochotników wszystkich państw 
świata. Jest to zamiar bardzo wzniosły 
ale truduy do przeprowadzenia, ponieważ 
chodzi tu o olbrzymie obszary ziemi, 
które podlegają nominaluie różnym pań
stwom europejskim, albo tóż są zupełnie 
niezależnemi. Iuni znawcy afrykańskich 
stósuuków radzą zamknąć szczelnie por
ty afrykańskie i czuwać za pomocą 
okrętów wojennych nad jakością przywo
żonych i wywożonych towarów, wzbronić 
przywozu broni i amunicyi, i z nieubła
ganą surowością ścigać wszelkie okręta 
wywożące nieszczęśliwe ofiary niewolni
ctwa do Azyi, która dotąd jest najgłów
niejszym ich kousumentem. I ta rada jest 
niedostateczną. Dzisiaj już bowiem czuwa 
marynarka wszystkich narodów nad tem, 
ażeby nie wywożono niewolników i śmier
cią karze handlarzy lub przemytników, a 
pomimo to tysiące niewolników dostaje 
się tajnemi drogami do Azyi. Potrzeba 
przedewszystkiem złe wykorzenić na miej
scu głównego działania, -to jest w środku 
Afryki samej, lecz temu sprzeciwiają się 
niezliczone trudności. Zainteresowane w 
Afryce państwa powinny przedewszystkióm 
popierać wszystkiemi siłami misyonarzy, 
tych rzeczywistych pionierów cywilizacyi, 
a przy ich pomocy posuwać krok za kro
kiem w głąb Afryki światło wiary i kul
tury. Bez tego zadanie, jakie czóka w 
czarnym kontynencie państwa cywilizo
wane, spełnić się nie da, ponieważ zbrojna 
krucyata nie wszędzie jest możliwąt ze 
względu na klimat i nieprzebyte pustynie 
lasów lub piasków.

Co się tyczy niemieckich wschodnio- 
afrykańskich posiadłości, to tamże spo
dziewać się można lada chwilę krwawych 
starć pomiędzy zhuntowanemi i zasila

Wągrowiec, 30 października.
W tutejszój szkole dziewcząt, do któ

rej uczęszczało w ostatnim czasie 28 có
rek rodziców polskich i katolickich, prze
ważne obywateli miasta Wągrowca, ustaje 
z dniem 1 listopada r. b. wykład nauki 
religii św. w języku polskim. Przełożona 
zakładu, panna Brown, zawiadomiła w 
tych dniach księdza Jurka, który tamże 
dotychczas tygodniowo jednę godzinę reli
gii św. po polsku udzielał — chociaż dla 
siedmiu czy ośmiu córek rodziców niemie
cko katolickich, również jedna godzina 
religii św. tygodniowo po niemiecku była 
wyznaczona, — że odtąd w jój szkole 
religia św. tylko w języku niemieckim ma 
być wykładana. Ponieważ ksiądz Jurek, 
jak słuszna, niemieckiego wykładu kate
chizmu się nie podjął, ciekawa, kto zechce 
uczyć niemieckiego pacierza młode dzie
wczynki nasze, którym zrozumienie wy
kładu religii św. w ojczystym języku nie- 
jednę sprawia truduość, — a cóż dopióro 
w języku obcym zupełnie!

Jak się bowiem dowiadujemy, należy 
z dziewcząt uczęszczających do zakładu 
panny Brown, speina połowa dopióro do 
początkujących. Czyż obywatele Wągro
wca, rodzice dziewczynek dotkniętych tem 
nowśm rozporządzeniem, milczeć na to 
będą ? _________

Berlin, 1 lisłopada. 
(Rezultat wyborów/

(gg) Wiadomy dotychczas rezultat wy
borów jest w każdym razie dla rządu ko
rzystny. Liczba mandatów kartelowych 
wzrośnie o kilka, a może o kilkanaście i 
to głównie kosztem wolnomyślnych, któ
rzy stosunkowo wiele okręgów stracili. 
Centrum straci prawdopodobnie 1 lub dwa 
mandaty, czy zyska nowe, uie wiadomo, 
lecz faktem jest, iż w posiadanych dotąd 
okręgach wzrosła liczba głosów katoli
ckich bardzo znacznie. W łonie stron
nictw środkowych małe zaszły zwiany. 
Konserwatyści stracili zaledwie kilka 
mandatów na korzyść narodowych libera
łów, podczas gdy woluo-konserw&tyści po
wrócą prawdopodobnie w uiezmienionój 
ilości. Ńarodowi-liberalowie uzyskają kil
kanaście mandatów.

Upadek stronnictwa wolnomysluego, 
jako po stronnictwie centrum jedynie od 
rządu niezależnego stronnictwa niemie
ckiego, wielce zastanawia, ponieważ do
wodzi, iż duch samodzielności ginie w na
rodzie niemieckim coraz więcój i ustę
puje miejsca duchowi serwilizmu i bez
myślności. Jedynie Berliu stauowi wy
jątek. Być może, że winą złego jest 
wpływ władz na wfbory i że słusznóm 
jest zdanie posła Richtera, który z po
wodu zwycięztw wolnomyślnych w Berli
nie powiedział w swym organie : „Dajcie 
wolność wyborów a przekonacie się, że 
rezultat będzie w znacznej części okręgów 
ten sam, co w Berlinie.“

Wiedeń, 30 października. 
(Wybór wicemarszałków. — Interpelacja Vitezi- 
cza. — Plotki o Ziemiałkowskim. — Z kroniki

miejscowćj).
(s<g) Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 

poselskiej odbył się wybór wiceprezyden
tów. Pierwszym wybrany dotychczasowy 
wice-prezydent, były minister Chlumecky, 
który przyjmując Wybór, wśród hucznych 
oklasków Izby sławił „sprawiedliwość, 
uprzejmość i wytrwałość“ marszałka 
Smolki. Drugim wiceprezesem wybrany 
prof. Zeithamer, członek klubu czeskiego.

Poseł Vitezicz (z Istryi) wniósł cieka
wą interpelacją. Dnia 9 b. m. w Trye- 
ście toczył się proces księdza Macieja 
Maudicza, redaktora pisemka słoweń
skiego „Nasza Sloga", które, mówiąc w 
nawiasie, w kierunku paurosyjskim spół- 
zawoduiczy z lublańskim „Narodem Sło
weńskim,“ z zagrzebskim „Obzorem“ i z 
prazkiemi „Narodnitni Listami“. Otóż 
w ciągu procesu odczytano świadectwo 
policyi tryestyńskićj tój treści:

„Maudicz jest odpowiedzialnym reda
ktorem wymienionego organu Biskupa 
Strossmayera, dzierżącego wysoko sztan
dar panslawizmu i tworzącego śród Sło
wian austryackich środek ruchu, wykra
czającego po za granice istniejącego 
ustroju konstytucyjnego tudzież interesów 
monarchii. Jakoż w czasie rozruchów 
w Bałgaryi zaznaczyło się, że tutejsi 
panslawiści życzyli sobie na półwyspie 
bałkańskim przewagi Rosyi, nie zaś Au- 
stryi. Maudicz w Tryeście jako ksiądz 
nie ma żadnój posady. Dochody z pi
semka „Nasza Sloga“ nie mogą być 
świetne. Zatóm zapewne pobiera sub-



wencyA, której źródła nie trudno się do
myśleć.

To ostatnie tymczasem tylko domysł, 
którego policya tryesteńska nie powinna 
była wypowiadać, nie mając żadnych do
wodów. Natomiast istotnie prawda, że 
Nasza Sloga“ jest jednym z najżarliw

szych organów panrusycyzmu.
Bądź jak bądź, p. Viteżicz, ten sam, 

co roku zeszłego różnym posłom, pomię
dzy nimi niektórym naszym, przedłożył do 
podpisania nibyto tylko gratulacyjną de
peszę do ks. Strossmayera, która, jak się 
pokazało późnićj, zawierała demonstracją 
polityczną, a zatém przez uwiedzionych 
posłów musiała być odwołaną — ten sam 
p. Viteżicz mocno się oburzył na owe 
świadectwo policyi tryesteńskiej i wysto
sował do miuistra spraw wewnętrznych 
inter pelacyą.

Ponieważ sprawa ta przynajmniéj po
średnio potrąca o Biskupa Strossmayera, 
nie mogę nie wspomnieć o najnowszym 
wymyśle „Lloyda“ peszteńskiego, który 
opowiada, że ks. Strossmayer posiada 
wręczone mu przez ś. p. O. Theinera 
(zuanego bibliotekarza Watykanu) tajne 
a bardzo kompromitujące zakon Jezusa 
dokumenty i że wiedząc o tém, zakon ten 
broni go w Rzymie, aby zapobiedz pu- 
blikacyi tych dokumentów. Potępiając 
stanowczo „słowiańską politykę“ ks. 
Strossmayera i jego osławioną depeszę ki
jowską, nigdy nie uważaliśmy go za zdolne
go wywierać na kogokolwiek przymus i to 
groźbą publikacyi tajnych dokumentów. 
Zresztą jesteśmy przekonani, że cała ta 
historyjka o powierzonych ks. Strossmaye- 
rowi przez O. Theinera dokumentach jest 
czczym wymysłem.

Żaden jeszcze wybitny i zasłużony 
mąż nie unikł tego, co Francuzi zwią 
„le coup de pied de l’âne“. I na Zie- 
miałkowskim sprawdza się to. Przez 9 
lat wspierał usilnie swym wielkim wpły
wem i swemi niepospolitemi zdolnościami 
system Taaffego. Zaledwo co wystąpił 
z gabinetu, już w kołach prawicy (choć 
nie polskich) rozgłaszają najrozmaitsze 
plotki, aby sędziwego męża stanu zohy
dzić. I tak jedni donoszą, że wręczył 
cesarzowi pamiętnik z protestem przeciw
ko rozszerzeniu samorządu Czech, drudzy, 
że zaproponował monarsze system, opar
ty na lidze Niemców, Madziarów, Pola
ków i t. d. Oczywiście są to wszystko 
bajki, świadczące tylko o żywćj wyobra
źni i o skłonności do intryg tych, którzy 
je rozgłaszają.

Dziś kończy się wystawa przemysło
wa w rotundzie Prateru, która przez 6 
miesięcy zwabiała tłumy Wiedeńczyków 
i gości z całej monarchii habsburskiej. 
Na zakończenie odbywa się ciągnienie lo- 
teryi wystawowéj, którćj rozsprzedauo 
ogromną masę biletów po 50 krajcarów. 
Główną wygraną stanowi kosztowne ume
blowanie pokoju, względnie, według wy
boru wygrywającego 25,000 fl. Prezes 
wystawy, baron Banhans, pono będzie 
powołany do Izby panów.

Arcyksiążę Rudolf wczoraj z żoną 
Stefanią był obecny na występie Sary 
Bernhard w „Theater an der Wien“. 
Grano „La dame aux camélias.“

s § &§ g v.
* Berlin, 1 listopada. Popierając myśl 

podwyższenia listy c.ywilnéj cesarza, za
pomniała „Koeln. Ztg.“ zupełnie doliczyć 
do listy téj wszelkie listy cywilne, pobie
rane przez poszczególnych królów i ksią 
żąt niemieckich, & które wynoszą razem 
przeszło 42 miliony marek rocznie. W 
Niemczech płaci więc każdy mieszkaniec 
przeciętnie 90 fenigów na listę cywilną, 
podczas gdy w innych krajach płacą za
ledwie połowę tyle. W takich waruu- 
kach byłoby zwiększenie listy cywilnéj 
rzeczywiście zwiększeniem ciężarów lu
dności.

— Cesarz uczestniczy! wczoraj w uro
czystości położenia kamienia węgielnego 
pod gmach naczelnego sądu rzeszy w L’p- 
sku. Do Berlina powrócił wieczorem. 
Niektóre dzienniki niemieckie donoszą, że 
cesarz zamierza w lecie roku przyszłego 
udać się do Aten.

— Niemieckie pisma niezależne obu
rzają się w wysokim stopniu na landrata 
powiatu olawsko-brzeskiego na Ślązku, 
który wydał okólnik, według którego 
wszyscy nauczyciele, którzy by się odwa
żyli glosować na wolnomyślnego walmana 
(chodziło na razie o p. Justa, byłego nau
czyciela a dzisiaj wolnomyślnego walmana), 
podpadną karze dyscyplinarnej. Jest to 
w rzeczywistości presya niesłychana. — 
Landratem rzeczonym jest nie kto inny, 
jak p. Puttkamer, syn byłego ministra. 
Jabłko nie padlo daleko od jabłoni.

— Pisma stutgardzkie donoszą, iż całe 
ministerstwo wyrtemherskie zażąda dymi- 
syi, jeżeli król nie oddali amerykańskich 
faworytów swoich. Sprawa ta zajmować 
będzie także i parlament niemiecki.

— Monachijska Izba karna wydała 
w procesie socy alistó w Auera i towarzy
szów wyrok uwalniający oskarżonych od 
wszelkiéj kary.

— Pewna część studentów berlińskie
go uniwersytetu zamierzała — nie wia
domo, czy z wyższego polecenia — urzą
dzić profesorom Gerhardtowi i Berg- 
Mannowi wspaniałą owacyą. Myśl ta nie 
znalazła wśród kół uniwersyteckich do
brego przyjęcia, co świadczy, iż słucha
cze uniwersytetu bynajmniéj nie są prze
jęci sławioną wielkością obu tych profe
sorów. Wnioskodawcy ukonstytuowali w

celu obmyślenia owacyi wydział, do któ
rego powołano 25 studentów. Z tych 
przyszło na zebranie tylko 11, z których 
5 było owacyi wręcz przeciwnych. Pro
jekt przeszedł więc jednym głosem, atoli 
znaczna część korporacyi studenckich od
mówiła udziału w zamierzonej owacyi, 
która tóż prawdopodobnie się nie od
będzie.

— Według prywatnego telegramu 
„Germanii“ obiegała w Rzymie po
głoska, iż poseł pruski Schloezer miał 
w skutek najnowszej mowy Ojca św. za
żądać tymczasowego urlopu. Wieść ta 
jest podobno wręcz zmyśloną.

Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie Kółka rolniczego dla ma

łych posiadłości zawiązanego w Głuszynie odbę
dzie się 4 listopada o godzinie 4tej po połu
dniu w Piotrowie u prezesa, na które zapra
sza członków Kółka, innych gospodarzy i pa
nów. Tą rażą i Patron także zawita.

Zarząd.

Walne zebranie Kółek włościańskich w Żninie.
Żnin, 29 października.

Wczorajsze walne zebranie Kółek wło
ściańskich liczyło IGO uczestników; brały 
w niem udział Kółka barcińskie, gąsaw- 
skie, kcyńskie, łabiszyńskie, słupskie, ro- 
gowskie i ryszewskie.

Posiedzenie zagaił i kierował obrada
mi p. Rogaliński z Królikowa, wyrażając 
żal z nieobecności p. Patrona, którego 
niedomaganie zdrowia od udziału wstrzy
mało. P. Patron przysłał jednak pozdro
wienie swoje walnemu zebraniu, nadto 
kilka set broszur do rozdania między 
obecnych. Zebranie uchwaliło przesłać 
telegraficznie p. Patronowi wyrazy czci 
i szacunku, co niebawem wykonano.

Po załatwieniu niektórych administra
cyjnych formalności, wysłuchano najprzód 
zebranie odczytu gospodarza Szypra z 
Szczepankowa „O korzyściach trzymania 
bydła cały rok na stajni“, a troskliwie 
opracowany wykład wywołał nie tylko 
burzę oklasków, lecz i żywą dyskusyą, 
w którćj dopytywano się o szczegóły i 
rezultaty tego sposobu gospodarowania.

Niemuiój zainteresował członków od
czyt p. Mai newskiego z Młodocina „O 
korzyściach płodozmianu“; i tu dłuższa 
dyskusyą wykazała, że bardzo wielu z 
uczestników ma już zaprowadzony płodo- 
zmian, a wszyscy widzą niewątpliwe ko
rzyści gospodarstwa płodozmienuego.

Wykład p. prelegenta Chojuackiego 
„O konieczności zabezpieczania się od 
ognia i gradu“, ciepło i po ojcowsku wy
powiedziany, podobał się ogólnie.

Nauka p. Radzimińskiego z Dobiesze- 
wa, przedstawiająca najważniejsze prze
pisy ustaw, których wiadomość rolnikowi 
jest konieczną, wywołała znowu bardzo 
żywy interes, a ostateczuie poproszono 
wicepatrona o postaranie się o odbitki 
tej rozprawy, aby każde Kółko sprawę tę 
na swych zebraniach rozebrać mogło. 
W ostatnim wykładzie p. prelegenta 
Chojnackiego podał on dotychczasowe 
odkrycia nauki „O przyczynie choroby 
u świń, czerwonką zwanej“, »zaznaczyw
szy, że niezawodnego lekarstwa dotych
czas nie ma, rozwiódł się nad środkami 
zapobiegaj ącemi szerzeniu się zarazy.

Na tćm zakończono obrady, a prze
bieg ich przekonał wszystkich myślących 
o korzyściach podobnych zebrań i o inte
resie, jaki one u członków Kółek budzą.
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? c 11 »i, piątek 2 października.
* Doniesienia urzędów*. Kroi nadał nau

czycielowi Hojańskiemu w Wielkiem 
Srocku w powiecie kościańskim powszechną 
oznakę honorową.

* Wolnomyślni wyborcy miasta Po
znania odbyli wczoraj wieczorem wspólne 
zebranie, któremu przewodniczył adwokat 
Herse. Stwierdzono, że z wybranych 
wyborców 82 postawionych zostało przez 
wolnomyślne stronnictwo, 88 przez stron
nictwo kartelowe, a 86 przez Polaków. 
Z 88 mandatów kartelowych zostanie 
prawdopodobnie unieważnionych .cztery, co 
do 4 innych wyborców, których poprze
dnio nie zapytywano co do przyjęcia man
datu. jest glosowanie wątpliwe. Po dłuż
szych naradach postanowiło zebranie pra
wie jednomyślnie, aby wolnomyślni 
przy pierwszem i drugićm głosowaniu wo- 
towali za dotychczasowym deputowanym 
Schmiederem, przy trzeciem głosowaniu 
atoli oddali swe głosy pod każdym wa
runkiem na niemieckiego kandydata.

Wiadomość ta nie potrzebuje komen
tarza i powinna być dostateczną wska
zówką dla wszystkich zwoleauików kom
promisu w Poznaniu.

* Z powodu wzmiauki o „złodziej
stwie polskiego ludu“, którą pi zytoczy- 
liśmy z referatu wyrtemberskiej deputa- 
cyi, otrzymujemy z prowincyi następujące 
uwagi:

„Niemcy pod tym względem nie wi
dzą przed sobą belki. Czyż robotnik 
niemiecki, włodarz, kowal, owczarz mniej 
kraduie ? o tern wiele mogłyby powiedzieć 
polskie dziewczyny, które u nich w służbie 
zostają, i na ich korzyść rabować są

Następnie podziękował p. hr. Cieszkowski 
w kilku serdecznych słowach w imienin zebra
nia prelegentow-i za znakomity referat i po
prosił go o zezwolenie na pomieszczenie re
feratu tegoż w najbliższym roczniku Towa
rzystwa, na co prelegent z chęcią się zgo
dził, poezém czcigodny prezes solwował po
siedzenie.

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro po 
raz pierwszy komedya Wdowiszewskiego „Szam- 
belani“.

W niedzielę dramat Sznjskitgo „Zbo
rowscy“.

We wtorek komedya Swiderskiego „Dzie
ciaki“, komedya Bałuckiego „Bilecik miłosny“ 
i komedya Aleks, hr. Fredry (syna) „Posażna 
jedynaczka“.

Ceny zniżone.
* Koncert amatorski, który się odbył w 

Bazarze dnia 31 z. m., zgromadził nie tak 
liczną publiczność, ileby się jćj spodziewać 
można, gdy dochód z niego przeznaczony na 
dobroczynne cele. Koncert sam wypadł pod 
każdym względem świetnie i zadowolnić mu- 
siał wybredne nawet wymagania. Z prawdzi
wie artystycznym zakrojem oddane było stare 
a zawsze świeże rondo Webera „Invitation 
à la Valse.“ Słuchacze podziwiali skończoną 
i swobodną grę p. H. W., która z niezwykłą 
lekkością, biegłością i zrozumieniem wykonała 
trudny utwór Litolffa i „Dornröschen“ Ben- 
dla. Nie mniejsze uznanie należy się p. 
dr. K. za piękną „Kołysankę“ Noskowskie
go i „Legendę“ Wieniawskiego. Najko
rzystniej uwydatniła się piękna gra p. dr. K. 
w przeéliczném Trio Bragi, w którćm skrzypce 
naprzemian ze śpiewem główną prowadzą me- 
lodyą przy akompaniamencie fortepianu. — 
Część wokalną w Trio wyko nała p. S. M. czy
stym i dźwięcznym sopranem, który w całej 
pełni zabrzmiał w duecie z nieśmiertelnej 
Normy i mazurka Troszla. Uroczym był 
śpiew pani Z. M., która prócz partyi w due
cie z p. S. M. odśpiewała z niezrównanym 
wdziękiem ślicznego walczyka Lamothe „le 
premier baiser“ i zyskała za niego przecią
głe oklaski.

Deklamacya p. R. głębokie wyw-arła wra
żenie na audytoryum, które z przejęciem słu
chało rozmowy AldoDy z Konradem, wygło
szonej głosem pełnym męzkićj siły i dźwięku. 
Koncert zakończył chór „Les Aimées,“ umie
jętnie prowadzony przez p. J., której tćż 
główna należy się zasługa w7 urządzeniu tego 
muzykalnego wieczoru.

Szkoda, iż szersze koło publiczności naszêj nio 
skorzystało ze sposobności uraczenia się dobrą 
muzyką — lubo i tak dochód był, jak na na
sze stosunki, wcale pokaźny.

* Pogrzeb ś. p. Walentego Nasiero- 
w s k i e g o odbył się w środę po południu z 
zakładu Sióstr Miłosierdzia przy Placu Ber
nardyńskim. Kondukt prowadził ks. proboszcz 
Pędziński w asystencji 4 kapłanów7. Za trumną 
postępowała rodzina i znajomi. Udział publi
czności w oddaniu ostatniéj przysłHgi ostatnie
mu Belwederczykowi nie był liczny.

* Towarzystwo gimnastyczne „Sokół“ w 
Poznaniu urządza skromną zabawę z tańcami 
w sobotę dnia 3 listopada r. b. na sali pana 
Knolla przy Wroclawskiéj ulicy. Początek o 
godzinie wieczorem. Goście wprowadzeni 
przez członków mile widziani. Wstępne dla 
panów 1 markę 50 fen., dla członków 50 fen.

Zarząd.
* W ciągu miesiąca listopada nastąpi w Po

znaniu spis ludności celem oznaczenia podatku 
dochodowego.

* We wtorek zrewidowała konaisya sani
tarna w I rewirze policyjnym 5 sklepów i 
uznała je za odpowiednie do ponownego zamie
szkania.

* Pociąg kurytrski przychodzący do Po
znania o godzinie 12 minut 49 w nocy, przy
był przedwczoraj dopiero o godzinie 8 zrana 
z powoda wykolejenia się pomiędzy Wystrucią 
a Berkfredą. Lokomotywa oderwała się, wa
gon pocztowy oraz wszystkie wagony osobowe 
obaliły się. Jeden z urzędników pocztowych 
został w szyję dość ciężko ranny, dwóch in
nych oraz jakaś pani z Petersburga i wojażer 
z Wrocławia otrzymali lekkie rany.

* Najprzewielebnlejszy ksiądz Arcypasterz 
dr. Dinder uwzględnił w łaskawości swéj i 
parafią czeszewską, a mianowicie wsie Cze- 
szewo i Szczodrzejewo, które wielce przez po
wódź tegoroczną ucierpiały, i przysłał na 
wsparcie poszkodowanych 1000 marek.

* Środa. Dnia 7 b. m. odbędą się tu 
wybory do rady miejskiéj.

* Gniewkowo. W Ostrowie popełniono 
świętokradztwo. Złodzieje zakradli się do ko- 
ścioła i zabrali kilka przedmiotów służących 
do chwały bożćj oraz rozbili skarbonkę.

* Trzemeszno. W poniedziałek } zgorzał 
na hubach trzemeszeńskich dom mieszkalny 
obywatela Karola Kądzieli. W sobotę po
przednią, jak to donosiliśmy, spłonęła mu sto
doła i obora wraz z 2 krowami. Ogień, jak 
utrzymują, podłożyła złośliwa ręka.

* Piła. Dla wyborów z powiatów cbo- 
dzieskiego i czamkowskiego urządza dyrekeya 
kolei żelaznćj w dniu 6 b. m. pociąg nadzwy
czajny z Budzynia do Piły, który odejdzie z 
Budzynia o godzinie 5 m. 23 rano i przy
będzie o godzinie 6 minut 58 do Piły, zkąd 
odjechać będzie można pociągiem odchodzącym 
o godzinie 8 minut 47 do Trzcianki. — Dla 
wyborców z powiatów wałeckiego i złotowskie
go urządza dyrekeya również pociąg nałzwy- 
czajny, który odejdzie z Piły do Jastrowa 
o godzinie 7 minut 3 rano.

* Inowrocław. Dawniejszego prymanera 
wyższego tutejszego gimnazyum, Hermana 
Stnde, syna dziedzica z Jaront, zwolnił mini
ster od składania egzaminu abituryenckiego, 
a to, jak „Kuj. Bote“ donosi, z powodu pa
tentu, jaki uzyskał na „pantelegraf“ swego 
pomysłu.

* Według „Geselligera“ oświadczył pewien 
komisarz rejencyjoy za swéj bytności w Więc-

zmuszone. Niemiecki robotnik stokroć 
gorszy od polskiego. Nie tak podobno 
bywało dawniej — uczciwszy był chłop 
polski, bo pod panem nie miał głodu. 
Dziś — niemieccy panowie karami pie- 
niężnemi ludzi karzą — a od nich nau
czyli się i polscy panowie tego rodzaju 
kary. Jeżeli robotnikowi, który pobiera 
zasług w gotówce około 100 marek, za 
lada uchybienie i co chwila wytrącają to 
markę, to pięć to sześć — to z czego on 
używi siebie, żonę i dzieci? i jakże na
reszcie głodny ma pracować ? Oto sami 
niemieccy panowie zmuszają takiemi ka
rami robotnika, aby się starał o życie. 
Potem się dziwią, że kraduie. Nauczy
wszy się tego niehonorowego rzemiosła z 
potrzeby — zaczyna ze zwyczaju lub z 
nałogu brać, co mu „się uda“. To owoc 
niemieckiego gospodarstwa i dręczenia 
ludzi. Zabiją w nim sumienie — gdy 
mu do tego nie pozwolą uczęszczać do 
kościoła, aby usłyszał naukę — gdyż po 
części pozwalaja do kościoła chodzić tylko 
co cztery tygodnie, szydząc z nabożeń
stwa“.

* Zwracamy uwagę czytelników naszych 
na inserat zamieszczony dzisiaj n nas, a ty
czący się nowego popularnego wydania Al
bumu wojsk polskich, którego nakładcą jest 
p. Karol Kozłowski, a twórcą znany 
u nas ogólnie rysownik p. Władysław 
Ji o 11 y. -— Pierwsze wydanie (rysunku 
Kossaka i Eliasza) reprodukowane było we 
fotodrukach, a dość wysoka jego stosunkowo 
cena mogła je zrobić dostępnem tylko dla 
klas majętniejszych. —- Drugie wydanie obli
czone na jak najszeisze sfery, zostało stoso
wnie do większego nakładu wykonane w pię
knych drzeworytach, sztychowanych przez pa- 
ryzkich rytowników na własnoręcznych ry
sunkach rysownika, p. Mottego. — Cena nie 
tylko już względnie, ale i absolutnie biorąc, 
bardzo nizka (bo tylko l,G0 marek za egzem
plarz) powinna zachęcić wszystkie klasy na
szego społeczeństwa do nabywania tej . pra
wdziwie narodowej publikacyi, mogącej zwła
szcza stanowić miły upominek w czasie nad
chodzących świąt Bożego Narodzenia.

* W środę wieczorem obchodził wydział 
przyrodniczy Tow. Przyjaciół Nauk na 
sali posiedzeń w gmachu Towarzystwa 30stą 
rocznicę swego założenia. Na uroczyste to po
siedzenie zebrało się niezwykle liczne grono 
członków- nie tylko wydziału przyrodniczego, 
ale i innych w-ydziałów ; widzieliśmy nawet 
kilku członków przybyłych z prowincyi. Po
siedzenie zagaił czcigodny prezes Towarzystwa, 
hr. August Cieszkowski, i w krótkiej, cie
plej a treściwej przemowie, wskazał na wa
żność obchodzonej uroczystości, na potrzebę 
wspólnej pracy na polu naukowem i ekono
miczne», jako na polu dla nas jedynie otwar- 
tem. Następnie udzielił głosu prezesowi wy
działu przyrodniczego, panu dr. Chłapowskie
mu, który w obszernem referacie dał słucha
czom jasny i barwny pogląd na trzydziesto
letnią działalność wydziału. Opierając się na 
spraw-ozdaniaeh z posiedzeń wydziału i na ro
cznikach Towarzystwa, z których skrzętnie 
zebrał najdrobniejsze nawet' szczegóły, mogące 
przyczynić się do uzupełnienia całości, skreślił 
szanowny prelegent z zwykłą werwą dzieje 
wydziału, będącego w początku swego istnienia 
chlubą poznańskiego Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk. Wspomniawszy na wstępie o dwóch 
głównych założycielach wydziału, ś. p. Sypnie
wskim z Piotrowa i Karolu Karśnickim, roz
bierał prelegent następnie szczegółowo coroczną 
działalność w-ydziału i ważniejsze prace, jakie 
wyszły z jego łona.

Słusznie zupełnie zaznaczył mówca, iż 
świetny rezultat, jaki wydało mianowicie 
pierwsze dziesięciolecie istnienia wydziału, za
wdzięczać należy światłemu obywatelstwu 
wiejskiemu, które uznając niezbitą potrzebę 
znajomości nank przyrodzonych dla rolników, 
nic szczędziło wydziałowi pomocy i uznania. 
Niestety świetność ta zbyt rychło minęła. 
Odłączenie się filialnego wydziału lekarskiego, 
smutne stosunki polityczne i ekonomiczne, tru
dne warunki bytu i w-iele innych przeszkód 
osłabiły w końcu zapał członków, tak iż wy
dział, który od samego początku swego istnie
nia rokował jak najp'ękniejszenadzieje, wkrótce 
popadł w stan wegetowania, przerywany jedy
nie od czasu do czasu widoczniejszemi obja
wami życia. Brakło w owym czasie i ludzi, 
zdolnych’ do umiejętnego pokierowania pracą 
wydziału. Zgon Sypniewskiego, Karśnickiego 
i nieodżałowanej pamięci Zeuschnera, który 
corocznie niemal zasilał wydział i Roczniki 
Towarzystwa oryginałnemi swemi pracami, był 
niepowetowaną szkodą dla wydziału, nie po
siadającego przez długie lata nawet odpowie
dniego lokalu na pomieszczenie licznych zb:o- 
rów, które marniały zapakowane w skrzyniach 
po strychach. Obywatele wiejscy usuwali się 
coraz liczniej dla nadmiaru pracy, a profeso
rom tutejszych naukowych zakładów wzbra
niały władze udziału w pracach Towarzystwa. 
To tćż bywały nieraz chwile, w których wy
dział znaku życia o sobie nie dawał. W osta
tnim dopiero czasie stosunki znacznie się po
lepszyły, dzięki gorliwości zarządu. Zwiększyła 
się liczba pracowników, pomnożyły się zbiory, 
które zajmują dzisiaj w nowozhudowanym 
gmachu wcale pokaźne miejsce obok zbiorów 
innych wydziałów Towarzystwa.

Barwny i starannie opracowany ten po
gląd na dzieje i losy wydziału zajął w wyso
kim stopniu uwagę słuchaczy, przed których 
okiem roztoczył prelegent wymowny obraz du
chowej pracy naszego społeczeństwa na polu 
przyrodniczem.

Mówca wyraził nadzieję, że wydział przy
rodniczy, posiadając dzisiaj już zapewnioną 
podstawę materyalną, pomyślnie w przyszłości 
rozwijać się będzie i świecić skołatanemu 
społeczeństwu naszemu przykładem gorliwćj i 
sumiennćj pracy.

borku, że rząd zamierza jeszcze tćj zimy przed« 
łożyć sejmowi projekt budowy kolei z Nakla 
do Chojnic, później zaś projekt kolei z Byd
goszczy na Koronowo, Sosnów, Więcbork do 
Złotowa.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 3go 
listopada św. Huberta B.

Pïiybyll d* Pesssai«.
P o e a a ń. 1 listopada.

BAZAR. Taczanowski z Choryni, Jemielie- 
wski z Pyzdr, hr. Skórzewski z Raszko
wa, Niemojowski z Jedlca, dr. Szuldrzyń- 
ski z Lubasza, Wawrowski z Ostrowa, 
pani Kosińska z Kosznt, Krzysztoporski 
z Wieszczy czy na, dr. Szułdrzyński z Sier- 
nik, Nieżychowski z Żylic, pani Bogdano
wicz z Litwy, Błociszewski z Metzu, Sta- 
blewski z Ceradza, Stablewski z Jaracze
wa, Potworowski z Goli, pani Stablewska 
z córką z Ceradza, Krajewski ze Skoro- 
szewa, Biegański z Potnlie, hr. Mielżyński 
z Iwna, Unrug z Mełpina.

LUŻIŃ8KLEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Książę Czartoryski z Sielca, Toberyński 
z synem z Królestwa, Sczaniecki z bratem 
z Miedzychoda, hr. Czarnecki z familią z 
Rnska, hr. Górzeński z żoną z Łgowa, dr. 
Karczewski z Kowanówka, Zeysing z Mu- 
rowanćj Gośliny, Topiński z familią z Ru- 
socina, Rogaliński z żoną z Królikowa, hr. 
Bniński z Gnłtów, Libelt z żoną z Zają- 
czkowa, hr. Skórzewski z Czerniejewa, 
Nasierowski z żoną z Królestwa, hr. My- 
cielski z Zimnowody, Zaborowski z Wy- 
ganowa, Hoffmann ze Świebodzina, Ger- 
hardt z Bundę, Goetz z Frankfurtu nad 
Menem, Wind z Bielefeldu, Littmann ze 
Strasburga.

fcAHlMNśKlKGO HOTEL BEBLłRfeKl. 
Hr. Szoldrski z Gołębina, baron Graeve 
z Orchowa, baron Graeve z Borku, Ko- 
ścielski z Sepna, Dembiński z W. Łęki, 
Zakrzewski z Osieka, Karśnicki z Króle
stwa Polskiego, Majewski z Kobylca, Sztrel 
z Czarnie, dr. Szumski z Mogilna, dr.. Dro- 
hnik z Królewca, pani Lewicka z Grem- 
banina, pani Paliszewska z Huty, panna 
de Saint Germain z Nekli, Wolffsohn z 
Lwówka, Jander z Poznania, Hffmann 
z Lipska.

(Nadesłano).
Choć polemika co do Przedborowa już ' 

znużyć mogła czytelników, jednakże artykuł 
p. Dobrogojskiego w numerze 247 z czepia
jący mnie zmu-za do odezwania się raz jeszcze 
w tej sprawie.

Przypomnieć muszę, że nie byłem współ- 
sukcesorem majątku, lecz opiekunem małolet
nich, a jako taki w zależnćm stanowisku od 
sądu opiekuńczego — to też wszelkie czyn
ności moje, aby były zatwierdzone, «usiały 
być na słusznych i prawnych powodach 
oparte.

Pan Dobrogojski sam przyznaje, że miał 
majątek ofiarowany za 165,000 tal , a więc 
była życzliwość, którćj zaprzecza, była i ofiarność , 
skoro majątek przyniósł 200,000 talarów, że 
zaś pan Dobrogojski żądał, jak sam twierdzi, 
w imię patryotyzmu wszelkiej ofiarności dla 
Jebie, to chyba zapomniał, że z krzywdą 
małoletnich żądać mu tego aie było woluo.

Co do unieważnienia subbasty, do którćj 
ja i pan Piotr Karśnicki nie obcięliśmy się 
przyczynić, oświadczam, iż wiadomość ta z 
gruntu jest fałszywą, gdyż unieważnienie 
subhasty było niemożliwćm, co najlepićj 
mógłby poświadczyć p. Kutzner, adwokat p. Do
brogojskiego, który tą sprawą się zajmował; tćm 
smutnićj ta rzecz się przedstawia, że pan 
Dobrogojski, pisząc swój artykuł, jaż był o 
tćm dobrze poinformowanym. Wreszcie dal
sza polemika zbyteczna, artykuł bowiem w 
nr 136 rzecz całą wyczerpująco obj lśnił.

Czacbórz. Roman Karśnicki.
twaga Ola paląoyohl Aro pragnie j-alic door* 

papieiosy i wybrrne tureckie tytonie, niechaj knpnje 
wyroki z fabryki „YULŁAN* J. K. J Łomen- 
daińtkie jo w Dreźnie. (1888'

Amator«/ i znawcy papicrcztw.

Telegram giełdowy
Berll , 2 listopada 1888. (Kursa końcowe).

Kurs z dnia 1 2
Pszenloa wyżćj.

na listopad-grudzień . . . .
na giudzień......................................
na kwiecień-maj..........................

Żyto stalćj.
na listopad-grudzień ....
na grudzień......................... ...... •
na kwiecień-maj.........................

Ole) rzep stałej, 
na listopad-grudzień .... 
na kwiecień-u aj...............................

Okowita potw.
eksportowa............................... ......
na listopad-grudzień ....
na kwiecień-maj............................
na maj czerwiec................................
spożywcza.....................................
na listopad-grudzień ....
na kwiecień maj................................
na maj-czerwiec..........................

Owies
na listopad-grudzień ....

Wvp żyta wsp...................................
W'yp. -okrwity kw. eksportowa .

„ „ „ spożywcza.

Kurs z dnia
Consel. 4°/o <......................................
Consol. 3l/a#/o......................................
Poznańskie 4u/0 listy zastawne . 
Poznańskie listy zastawne
Poznańsk e listy rentowe . . .
Austryackie banknoty . . .
Anstryaeka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty..........................
Rosyjskie consol. 1871 .... 
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 5°/0 listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierskie 4% renta złote . . 
Austryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy............................................
Usposobieni“ dosyć stałe.

190 25
191 - 
2C8 25

157 50
158 - 
162 75

55 40 
55 40

33 20 
33 30
35 70
36 30 
52 50 
52 40 
65 10

193 50
194 - 
2C9 -

159 25 
169 60 
163 75

55 9C 
55 90

33 50 
33 40 
35 70

53 40 
52 80 
55 20

138 75 
2850

680,099
110,-

156 25 
4950

1259,90«
200,—

31
107 60
104 10
101 9>
101 25
104 60
168 40
69 10

214 90
98 30
91 —
62 50
56 50
85 —

163 75
105 50
45 10

1
107 75 
104 10 
102 - 
101 10 
104 60 
167 
69 

215 
98
91 25 
62 50 
56 40 
85 25 

163 90 
104 90 
44 90



^ł&n powietrza.
Dnia Î listopady 1888 r, ę » godzili» iaa«

8 t a « j 8.
W«
3
9
?

Wisir. Sta*
Hwiattaa.

-=
2

O
Mîdaghnmre . . 
Aberdeen . . . 
ChrygiiansuMi . 
Kopsnluga. . . 
Sztokholm . , . 
K&p&s'sjida. , ») 
Petersbwg. , . 
Moskwa . .

740
754;
768
756
757 
760
758 
756

Pin Fłn Ż. 4 
Z.PtnZ. 2 
W.Phl.W. 5 
Wd.Z. 2
PÍ11..W. 6

spokojnie. 
Płn.Fła.Z ł 
1* n Z. 2

pochmurno 
pochmurno 
bez chmur 
mgła 
śnieg
pochmurno 
pól zachm. 
zachm.

Î

1
8

-1
-18
~7
-4

Kork. Qumjhu

Brest................
Helder.............
Sylt................
HiMborg . 8)
SwiEcnind« . s) 
Nem'abïwf.gaer. 
Kî»i»i«da. . . .

754
. 754

754 
754 
756 
753 
768 
7i e

Pła. Liji.Z. 5 pochmurno
Pliî. 2jde»zcz
PhLPid.W.i:jngła 
•Jd.Z. J-parno
«ïokojnie. Izach«. 

Pld.Pid Z.Sparao 
PidZ. leach«.
Z.płd.Z; 5 each«.

7
. » 

9 
V >
7
7
»

taiyè..............
Mon a» ter. ... 
Karlsiuke . . . 
Wissbâden. . . 
Monarhia» .. . 
Kamisaica . . 4) 
Berlin - . . . . 
Wiedea .... 
Wrccïaw.

764
756
757 
756 
75»
758 
76» 
760 
760

»'id.Z. aieachm.
Płd.PłO. 1 mgła
Płd, Ijpól-żaeh».
Płd.Z. îjzach».
Fłd &. ïjbez chmur
Płd. W. 2, pochmurno
Płd.Kd.W.rmgl#
Pld. łjfflgła
Płd.W. 2 zachm.

U
8
9

ÎO
i
8
7
7
7

ïsle 4’Aix . . .
Nma................
Tryest.............

756 jPłd.Płd-Z. Bjpochnmrno
fw’ .. “cb»'

763 i spokoj nie, j deszcz

ł6
12
13

Pogląd ua stan powietrza
Ciśnienie < «wietrzą jest! aajwyźs»em ponad 

południowo-zachodnią Europą, najmiższem ”w pasie 
pomiędzy Wielką Brytanią a p&łuorno-aachodnią 
Rosyą, Ponad Europą centaftią, jest Jpowietrze 
przy słabym wietrzyku pomroozne- i hagoetue, miej
scami spad! deszcz. W Niemojecfi Jeży tempera
tura aż do 5 stopni ponad ncłioalną.. W Hnpa 
randzie i Tnmmerfors zauważona» »Kze północną.

łp»«trz»i»tl» ■«Uoreityiazat *» A©/**»,,, 
w listopadaie.

Dat*
igotbdua Barom atr Wa# j Bftui

pewit t£ti <• Cel
1. Pop. 2 1
1. Wie. » 1
2. Ran.-7 |

762 0
7516
751,8

Płd. lekki |z«chm. 
Pld.Z. urn. pochmurno 
W. lekki, jz.'ichin.

6-12 5 
4- 9,0 
4- 7,4

Beny targ. wPoznanlui
dnia 1 listopada 1888. jp

Pszenica T ritlOkiitfZ 
. . nowa

Żyto .... -
„ nowe . ,

Jęczmień . .
Owies ...

„ nowy 
Groch wrzący .

. na paszę 
Kartofle ... -
Lubin żółty. .
Rzepik zimowy

Urzydowt sprwwBzdanls targowa
komisy i targowy] w mieście Poanauiu 

Poznań, dudą f listopada 1SB8.

1 U W A X
dękny I średni j pośledni

40 2 80

16130

1410

Dnia 1 listopada marimum ciepła, -f- 124j Ceł. 
n * »iniiaum ciepła 4- 3 2

Prognoza na dzień jutrzejszybrzmi według 
♦Po». ZeitAjak następuje: 8

Wielokrotnie mgła i poinróczno z deszczami 
ciepłe powietrze, bardzo wilgotno i parno, pasami 
także słońce i pogoda. Lekki i słaby wietrzyk.

Przedmiot. TO WAB

d ’) Piękna zorza północna. ’»Mgła. ♦) Sos*. 
*) Kosa.

Objaíaisnia: Pi». pólśec. K4> #ai»dnłe 
W. = wschW. 3. » Z* Aóś.

a «,’Lî1 * .* '1 y 5/ » V •: 1 ~ l8Wd »ewie*
® t *aÍT' *1” * *“ B*»rt»*My, S »
h-'h»*«Z ’«*’ ’,**'«1' * *• b«nfli»j
km 11- .„7, " «"'»«*

™: *f ŁSaafejraB*» s

AMRWABBTW# IUHBEl I

Ansbachsko-Gunzenhausenskie 7-fler»now» 
losy. Najbliższe ciągnieiic edbędasU >it 15 listo
pad*. Przeeiwhu »tato* hłnu? w/mo-z^jm 
przy losowaniu »koło tg marek za sztukę, aa- 
bezpiewra. bzik pod <r«ą Oaii Seubarger. 
Beriiu, TranzBsisrke Str. Nr. 3 8, z« premia 
1 marki za »ztukę.

|najw. 
jnajn. 
inąjw. 
)naja.

JęczwJna!w-
|najiL

OwieS.-¡“S'

Pszen. t Loo kl.

dobry) śred.lpośle.
. ~d 1*^*1 4 |»4ńl 4

Żyto

;l-
15'40
15 10

W
przecięcia,

-*■ 14
17(70 17 10

, 17 SOI 16 70
'40 14'ßO 14!50

14 70 1410
13 50 13

20

}
}“

}“ 

ł 13

17

Inne artykuły.

25

58

(Sprawozdanie n r z ę d o w r),
Ok o iv i ta (z beczką) za lOn litr. 10,000% 

Tralles. Wypowiedzią o —linów. Cena wy
powiedziana —.—, mik. w miejscu bez beczki. 50-ta 
51,40 mk. 7G-ta 31,80 mk

*•*•»*«. 1 listopada, n»n» »©»ki. ił ą , 
27-27,5». r • a n » 22-22.50 za 10 kie r.

Wiecłsw, 1 listopada 138«. 
dyts (aa 1000 punt.» słabo wyj-owto .< a t,

— «ant. 0«na wroowietarana ■— mik.. na li
stopad 152,— płuc., listopad-grudzień —«tiar., 
grudzień 152.— ofiar., kwiecień-maj 158, — ple.

Pwiea Wręowiadz.aa ------ jm. a min
•'.ą.; bieżąc; 133,00 żąd , listopad grudzień 128 — 
płacono.

Olśj rzeyiowy cicho wypowiedz.------cena
w mi-jscu żąd. listopad 57,59 żąd., listopad- 
grudzień 56.50 żąd., kwiecień-maj 56,50 żądano.

Okowita (za 100 litr, a 100%) escl. 50 i 70 m. 
podatku „kona., bez in, wypowiedziano 20,005 litr, 
upłyń, wypowiedz. —, na listopad (50-ta) £0 60 
ofiar., (70-ta) 31.00 ofiar., listopad-grndzień 50.60 
ofiar., (70-ta) 81,00 ofiar., kwiecień-maj 53.20 ofiar. 
(70-ta) 83,50 ofiar.

<«■» »yiaw!»iita*a aa »z lei 2 listopada: 
iyto 155 — ark., pazenica — «rk„ »wfo« 135 00 
mrb.. rzep «, nlłj nepiowy 57 50

Cena wypowiedz, okowity (escl. 50 mk. podat, 
konsumc.) na d. 1 listopada- (50-ta) 50.8) mrk , 
(70-ta) 31.30 mrk.

.‘y’»» s*r«owł z dwi* 1 listopada 1313

189.09 191,09, ua grudzień płacono Ig
191,75, na kwiecień-maj płacono 208,Oi,?'1'; 
a v,n.wiedziano 12,750 toa. Cena wvnń, • 
190 00 mik. 1

Zy ic- za 1050 kiiogr w miejscu p). j- 
1 ug ¡»kości miesiąc bieżący ple, jję? 
Isropadcrmlzień jilacomi.156,59 —

Słoma /prosta 
U

za, 100 ki

najw, najniż.lw przeć
4 -&j g|.<,| 4

fot taaowiaaia 

MÍcjakUj 
depata yi targów

11 100 kilogramów
„siężki

naj- ! naj- 
*yi. niż, 
Ml¥ i M iy.

średni 
uaj- I naj- 
wyż, i niż. 
O.lBIF

lekki towar 
uaj I naj- 
wyż. I niż. 
MiK V¡>’.

-* « ¿mm, «arepa
wa. w irjlmaaaÍB «t*«yi ntetovu» w katdij 
anpie ¿ímnelí oi tachoaís ku wasaadewj.
t—itmim.... .......... ii ______

4
<

• *“M4’ 1 H8topadfk Sprawozda
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Zyto: bez handlu,
9k*Wit»: deko.

CUąa wpowisia -,- . Wypowie«,, . 
w Miejscu (bez beczki) tow. opodat. —nj zn.t 
51M płac, 7O-ta 31,80 płac, listopad 50-ta' 514

p££ X) ^’^^-Srndzień (50-ta)

Ha inteneyą wyborów
odprawi się

święta
W îiwscieïe św. Miefcajta w «laíexHi« <»{>
• «r • .r»«». ng, ¿tóre zaprasza

>
►
*

* .......... »tri«

Wojsko Polskie
35 l'OlK-XX iQai.

(’c«* za egzemjzlarż ¿«rtoûffwan» j aL O fi«» ídla fíalicvi 1 sh-lízXÍrv,i«¡Z^ÍZ(^'wSatW ^Uie * wykonLrmj
¿ Z |8“’*artysty p. Właflralawa

>* wo,)»*a palskie «4 najdawniejszych czasów #ż do 1B15 r —

Wawro»
7 ÏR-.1 !»»• r. - iraaeiwy ryt działa« woi-
W n'łk Z 4z?!(>SołowyM opiłem bitw pod ¡Stoczkiem, Dobrem, 
W. Dębem, Jgamami i Ostrołęką. — Pitka« arzTkfadr no4Æ ***•«£ odnosząc

rznie X «4^
- z z znakScb a\Æ?^L8 b«to staranne z jilyt rytowśnrch

■»'‘"z. •»-

h.».”” “¿ïï*- tw'*,w4

święcenia .. 
się do ro'cstaaia 1

K. Krówki,
P 0 z n a », «lica Dłuta nr. 8.

;i«<yw,T »»lafct »HaA Mawątmy
Perkaliki — Sesle — Zefiry,

fJaterye wełniana na auknia.
kolorowe i czarne w wymbaeb najnowszych

Firanki — Kobierce, 
MATERYĘ j\rA meble,

»»i 4 i i stołowiena, m«
Płkeiwaka ną azyr»ywSi i wali,,,

Kołdry watowane od 4‘/2 Mk.,
tP i ,, je^akie i aksamity,
(Ia,tyą odlozoaych «ateyyi jedwabnych o 50’„ret. taniej).

krtwtly i parabole
polec» po cenaca rzeczywiście nizkich (2055)

J. ś T. Kaatoisld,

76 V o <1 r ó as u.f ąey c li 7«

Czerwona Apteka w Poznaniu
Stary Kynoji ««»» 3*5' 1

_, poleca
SbRcalj p<«m-e»eacją <• ws« J zębów

%?f,8C*I?F<5s*pro*SEett
. «t.«

«ŁUtkl. ' 1

;s mm

z!XfTLżee'S\ry/SOiXs"3dS“Y

•zkodliwości używaną. dorosirch jak u dweeI dI» »*«j ahsolutnój nie-

prof. dmafíSer r”‘?ł"8 8tKierdza
I dr. L. Brown« w ADgS j£ tż <r-
powag. Angui jako też wielka liczba .innych medycznych

targana
Siano 
Groch 
Soczewica 
Pasoia 
Kartofle
Wołowina /kulka za

lod brzucha -
Wieprzowina
Cielęcina
Skopowina
Słonina
Masło
3*jd za kępę

■W

"s*-;uica biała 
, żółta

Żyto
■J ęCumień 
O wie»
U-rocb

18 20 180 ) 17 7017 30 17 Oj 16 50
181017 00
15,80 
15Í50 
13(5 
15 50

17 60 17
15'60 16,19 15
1440 
13 3Í

13 80 13 
1320|l3

15 00 14 60 l

ie; oo 
14¡90 
12,20 
li 0 
13 0 •

16 50
4 70 

lli70 
13 00 
12 50

1 ki.
Postanowienia 

kontisyi handlowej.
T U W À K

piękny | średni J pośledni

i 30 24 10 23 10
1 90 24 00 23 00

Krep . . . 100 klg. 25 
Rzepik zimowy , , 24

Barłla, 1 listopad '.Sprawozdanie arsęcowe.)
• caica» sa KäXJ kilogr. w miejsca żęd. 175 

do 252 mik. wediąg jakości; na miesiąc bieżący 
płacoao 189,< 0—191,00, na listopad-grndzień plac.

ii‘ń płacono 157,00 —158,; 
płacono 162 25-163.0.1. żąd. —.
49 >9 . ..«a, 57.00.

‘twit-B ?a Jrn.t) kil w miejzm 
166 wedintr ¡»kości, na miesiąc hipiner' 8p 
13450 — 198,09, na liistopad-grudzeń r,i„. 
do 137,0 ». grudzień pł. 135.00 —138,0') ¡SI 
cień-inaj płacono 139,00—.40,50. Wypow;
— — ton. (Jena —.

£n k urudza w miejscu plac. 143 -.it 
dług jakości, na miesiąc bieżący piac ? 
na listopad-grndzień 138,00 mrk., na kwit(.j 
131,60 mrk. Wypowiedziano------toą, 1 .

Okowita opodatkowana. Za 100 litr "?' 
pret. = 10,000 litr. pret. w miejscu bez hc'-ztl!j 
—,— ark., na miesiąc bieżący płacono 6" 
Wipowiedziano — litr. Cena — 
obciąż. 50 m. podat. konsumc w mi jgcu ¡Jr i 
52,5. na listopad i listopad-grudzień jdaconM» 
do 52,4, na grudzień plac. —, na liwiejn/ 
płacono 55,0 —55,1. Wypowiedziano 290.()on) 
Cena 52,20 m. — Nieopodat.ko * ana obciąż i' 
podat konsumc. w miejscu płacono 33,2, aj,? 
pad. listopad grudzień i grudzień piacóno 331 
32,9 - 33,3, na kwiecie-mąj plac. 35 6 35,j° ,. 
na maj czerwiec płacono 36,1 35,9—36,2.’ 
wiedziano 1.250,000 litr. Cena 33,— m.

Hambsrg. 1 listopada. Okowita ciek 
listopad —żąd., listopad-grndzień 22'/ i 
grudzień-st.yczeń 22l/4 żąd., kwiecień-maj 23^ 
maj-czerwiec 231/4 żąd. — Kawa good atr 
Santos za listopad 71’/4. grudzień 70% z. - 
rzec 69%, za maj 69'/4. Usposobienie snok nr 
3000 miechów.

Magdę )nrg. 1 listopad 1. Cukier ziar4 
eicl. worka 96% -,—, cukier ziara. excl, w 
16.80. cuk. ziarn. escl. 88 !/0 Rendem. 16,35.1), 
prolukt escl. 75% Rendem, 11,0 ). Usposobi«

pok. ff. Rafinada chlebowa 29,—, f, 
chlebowa —,—, mielona raftn. 11. z beczką 2) 
miel. Melis I z beczką 26,25. Spok. Cukiet 
rowy 1. Produkt transita fr. statek Hambn» 
listąpad <12,50 plac., —żąd., grudzień” 
płae., —.— żąd., styczeń 12.62l/2 plac., — 
marzec maj 12.8 ) i łac., 12,83 żąd. Słabo, 
tygodniowy w cukrze surowym —.— ctr.

y¡ «WM

Celem ostatecznego porozumienia się 
odbędzie się zebranie t. z. walmanów 
powiatów międzjehodzkiego - szamotul
skiego i skWierzyńskiego w Sierakowie 
w dftin wyborów 2 godziny przed wy
borami aa sali hotelu S i m o n s o h n a, 
na które zaprasza (70s)

Hektor kr. Kwilecki,
przewód. Mora. pow. międzychodzkiego.

Histerya Kościoła świętego
Rzymsko-katolickiego

Inctn. poifsliifo^o i mloćt:eieżyft 
opowiedziana w 65-ciu życiorysach.

Tom I. -
LT^ltW,B-dzy T)ueł,.°*ll6.i- 10 »rknszy drdra 8-yo. C-na za egzem- 
plarz na zwyczajnym papierze 50 fen., z portoryum 60 fen.; na lepszym 

papierze 75 (cb., z przesyłką 83 fen.

Wofcaraia Karyerą FoziaHskie^o.

Wszelkie nowości
na porę zimową jako to: j>ła&2g<5£©9 wle^zelay iią
f»lra9 m»terye wełni®ne5'bar©figasiy,

¡»•4r<źne i na kanie polecają w wielkim wyr 
rze po bardzo przystępnych cenach, a za gotówkę i k 
powiednim rabatem,

Heyducki & lichstaed
Bazarze.(474)* W

<11 a,

> HAMBITRGSKO-AMERYKAŃSKIE &
«u «(ARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.

Bezpośrednia niemiecka komunikacyja pocztowa

- pomiędzy lamburgiem a Nowym Yorkiem
. w każdą Środę i niedzielę,

pomiędzy Havrem » Nowym Yorkiem
W każdy wtorek,

pomiędzy Szczecinem a Nowym Yorkiem
1 • , ~ ,co 2 ^godnie,

pomiędzy lamburgiem a Iadiami Zach.
w iazy »“iesieoznie,

pomiędzy Hamburgiem a Meiykiera
¿y», raz w miesiąc.

przedmuch; utrzymanie w czasi^ podróży jestSZn^omf "a

Bliższych wiadomości udzielają: Michaelis Oelsner, Rynek 
Ul. 109 W PezHBni«, Jwi. «¡«»Alle w Rogoźnie. Ai»r. Kon- 
torowicz w Wrseoni A. Spektorek w Cho4xieżn, Rngo 
Mosko w Wyrryskn. (1738)

R. BARtIKRWSKI,
3Fozxxei:ińL, ZBa/z^cr,

poleca po cenach nader przystępnych (627)
Herbaty karawanową funt po 7,50 mrk.
Herbaty chińskie funt po 6, 5, 4, 3 mrk.
Proszę herbaciaae funt po 2 mrk.
Koniak prawdziwy fraucnzki. importowane ara

ki i rnna.
Wanilę burbońską, oliwę nicejską, kwas i sok cy

trynowy, ocet winny do konserwów.
holenderskie Blockera i van Haagena, czekolady, 

żelatynę białą i różową.

W. Koźltckl,
F’oziZLQ-zfi., -m.li.ca, ZFod-gpóxxxQ. ©, 
(428) vis-à-vis Hotelu Francuzklego,

poleca skład swój zaopatrzony w najnowsze

. . i zapain

fort MenstĄ i rimewą.

Kucharz Wielkopolski
pizeż Ślezaiiską. -Oen» egzemplarza nieoprawuego
2 mrk. 50 fen., oprawnego 2 mrk. 80 fen., porto 20 fen.

Kuchnia postna
przez Jf. Sl.eiaAsk^. Cena egzemplarza nieoprawuego 1 mrk. 
50 fen., oprawnego I mik. 80 fon. (530)

dtoaaao-we
przez M. Śfriańskfi. Cena egzemplarza 60 fen. 
c . i0 nabycia po wszystkich księgarniach i u autorki ulica 
strzelecka nr. 28a. p.

cii i j k m y g li i ii o w O

WI, PŁACHTY, OLIWĘ I SMiROWIDhO.
Slepriomababo áerM bab

polecają (2409)

Orłowski i Sp.
WilfcciwewskJ! aîica 2Í.

<M l-ge paździeriiba r. b. 
znajduje się skład mój poi*« 
celany, sækSa i Ismap

naprzeciw teatru miejskiego.

B. Szufczewski.
Nakładem i czcionkami Drukarni ^-‘»ra Poznańskiego.

można wyleczy 
Metoda ta, która jest szyli

i skutecznie działającą, b 
wspieraną, znakomitemi w 
krotnie doświadczouęmi śro 
mi. Po 4 tygodniach objf 
się zawsze stanowcze piriepsi 
uie. Dokładne opisy , z zm 
kiem na odpowiedź adr. lialfź 
„Hygiea Sanatorium11 Hamburg I

Tylke 4'L aur
300 tuzinów itobśercy ' 

sznycli tureckich, szkockich i |« 
wzorach 2 metry dlńgicb ' 
tra szerokich, musi być szybki 
przedanyi li i dla tego kosztuje sztj 
tylko 4l/3 marki za poprzett u’1 
pienię lzv lub za zaliczką. Sl< 
nne dywaniki przed i«2.1 
para jto 8 marki.
A <1 o 1 r S o m mer f e f d, B -1'«« 
Poleca si • sprzedaj, z drugiej b

Najlepsze struny iikSJi
ionczeii, cytr i ,gitar poleeti
Schlesitigera skład muzykii* 

Poznań, ul. Wilhelm, łg

pożyczki kap.
po 4% rocznie w- 
2/3 taksy lamfozaft. n;l 
jątek ziemski. ZgW® 
uprasza się pod lit. 9?“

Nr. i? poste i’eSl 
Wolsztyn.

franc. i tureckie, ll,)ffl! 
gruszki i jabłka suszom’, P 
nele, grzyby, makaron l|!'a'J 
włoski i ser parmezański P"*1
g J. N. Lehrfi

Í Weme,

s v*n zí

Oswald ¿
«»»pt9«J!häK [N’lOi

\ BERLIN a
Hó
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